
* G otow i je s te śm y  
w a lc zy ć  o pokój, 
g d yż  je s te śm y  narodem , 
który co d z ien n ie  buduje  
n ow e dom y, za k ła d y  pracy  
ośrodki n a u k i i ku ltu ry “

Przemówienie
prof.J. Dembowskiego
na II sesji 
Światowej
Rady Pokoju
W iedeń, 4.1L

JA K  donosiliśm y na  sesji Ś w ia ­
tow ej R ady  P oko ju  w  Im ie­

n iu  delegacji polskiej p rzem aw iał 
p rof. J a n  D em bow ski. P rz ed staw i­
c ie l n a ro d u  polskiego pow iedział 
m . in.:

W  IM IEN IU  m ego k ra ju , w  i-
m ien iu  18 m ilionów  P o la ­

ków , k tó rzy  podpisa li A pel B e rliń ­
ski, ośw iadczam , i e  n a ró d  nasz 
p rzynosi ze sobą zdecydow aną w o­
lę  pokoju  i  dom aga się zaw arcia 
p a k tu  pięciu m ocarstw  jak o  n a j­
skuteczniejszego środka do zacho­
w an ia  1 u trw a len ia  pokoju  na  
lw i ecie.

G otow i Jesteśm y w alczy4 o po­
kój, gdyż jesteśm y narodem , k tó ­
ry  codziennie b u d u je  now e domy, 
zak łady  pracy, ośrodki n au k i i k u l 
tu ry , b u d u je  sw oją szczęśliw ą przy 
tzłość.

NIE POGODZIMY SIĘ 
E ODBUDOWĄ WEHRMACHTU

Z odbudow ą now ego W ehrm ach­
tu  nie pogodzi się naró d  polski, 
k tó ry  poniósł ta k  strasz liw e ofia­
ry  w  w alce z h itle row sk im  n a je ź ­
dźcą. N ie pogodzą się, Jestem  tego 
pew ien, inne  n arody  Europy.

R em ilita ryzacja  N iem iec zachód 
n ich  i odbudow a W ehrm ach tu  pod 
dow ództw em  byłych  generałów  h it 
lerow skich , żądnych rew izji i od­
w etu . zm ierza do rozpętan ia  now ej 
w o jn y  św iatow ej. O rgan izato rzy  
odnaw ianego W ehrm ach tu  w y su ­
w a ją  na  czoło spraw ę anu low a­
n ia  naszej g ran icy  n a  O drze i 
Nysie, będącej dziś g ran icą  łą ­
czącą P ań stw o  Polskie z N ie­
m iecką R epub liką  D em okratyczną 
n a  zasadach pokojow ego w spółży­
cia. Z d rug ie j s trony  Ł aby  rozle­
gają  się znow u głosy nienaw iści, 
głosy w zyw ające do now ej w ojny, 
do now ych zbrodni i grabieży. N a­
rody  E uropy  n ie  m ogą dopuścić 1 
n ie  dopuszczą do u tw orzen ia  w  
Niem czech zachodnich arm ii odwe 
tu  i agresji, k tó re j celem  byłoby 
realizow anie h itle row sk ich  p lanów  
podboju.

(Dalszy ciąg na itr. 1-«J)
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Cena 15 groszy

JUŻ ZA KILKA DNI
samochody M 20 »Warszawa« 

ukażą się na ulicach i szosach
•  Żerań kończy przygotowania 

do uruchomienia produkcji 
9  Lublin zmontował na próbę 

pierwsze samochody ciężarowe
KOŃCOWY etap przygotowań do uruchomienia produkcji w  Fa- 

brycB Samochodów Osobowych na Żeraniu przynosi niem al co 
godzinę now e sukcesy. Ruszają coraz to now e urządzenia. Próby o- 
bejmujące cały cykl produkcyjny przeprowadzone są we wszystkich  
działach montażu.

Imię Stalina
otrzymało

nowe socjalistyczne 
miasto na Węgrzech 
—  Dunapentele

Budapeszt 4. U .

R OBOTNICY i pracow nicy potęż­
nego dunajskiego kom binatu 

m etalurgicznego w Dunapentele, 
oraz budowniczowie tego nowego 
m iasta socjalistycznego iia W ę­
grzech zwrócili się z gorącą p roś­
bą do rządu W ęgierskiej Republiki 
Ludowej o nadanie kom binatowi i 
m iastu  im ien ia  S talina.

Przychylając się do tej prośby, 
będącej wyrazem miłości ludu w ę­
gierskiego do W ielkiego Chprąże- 
go Pokoju, rząd w ęgierski postano­
wił nadać m iastu D unapentele naz­
wę — S ta linvaio j (miasto Stalina).

2 L ISTO PA D A  w późnych go­
dzinach w ieczornych b ry g a­

da R utkow skiego przeprow adziła  
p róbę lak ie ro w an ia  w  specjalnych  
k ab inach  lak iern iczych  i przy po­
m ocy now oczesnych p isto letów  la ­
k iern iczych  n ad esłanych  nam  
przez Zw iązek Radziecki. K ilka­
naście  karo serii sam ochodów  po­
k ry to  fa rb ą . W szystkie u rządzen ia  
k ab in  lak iern iczych dzia ła ją  sp ra ­
wnie.

OSTATNIE PRÓBY MASZYN

W O LB R ZY M IEJ h a li spaw aln i­
czej robotnicy  p rzep row adza­

ją  próbę najnow ocześniejszych r a ­
dzieckich spaw arek  podw ieszonych 
i sta łych. W szystkie u rządzen ia 
d zia ła ją  bez zarzu tu .

M a jste r  Leon Ja n u sz  w ypróbo- 
w uje  działan ie  w m ontow anych  w 
podłogę podnośników  pneumatyfcz 
nych. P odnośn ik i te au to m aty cz­
nie unoszą w górę całą  karoserię .

W dniu  3 listopada ruszy ła  w ie l­
ka  suszarnia. P o d d aw ana je s t ona 
obecnie próbom . S p raw nie  p racu ­
ją  u rządzen ia  w en ty lacy jne , k tó re  
przepuszczać będą  ok. 23 tys. m* 
pow ietrz^ na  godzinę.

W w ielk iej ha li m agazynow ej 
p rzeprow adza się p róby o lb rzy ­
m iej suw nicy, k tó ra  p rzesuw a się 
na  wysokości kilku p ię te r w zdłuż 
całej hali. Suw nica ta bez tru d u  
przenosi w ielo tonow e ciężary.

OSTATNIE  
ZABIEGI „KOSMETYCZNE"

\A I H A LI g łów nego konw ojera 
' '  m łodzieżow a b ry g ad a  im. 

W aryńskiego pod k ierunk iem  m is- 
(Ciąg dalszy na str 2 piej;

W Związku  Radzieckim teatr  
jest Chlebem powszednim mas. 
Ludzie radzieccy interesują się 
w  jedn akow ym  stopniu w sp ó ł ­
czesnymi jak  t klasycznymi  
sztukami, toteż tea try  radziec­
kie stale są pełne R ów nym  za­
interesowaniem jak teatr, cie­
szy  się muzyka.

Wielkie zasługi w  zakresie  
udostępnienia m uzyk i  szerokim  
masom ludności ZSRR ma Pań­
s tw o w y  A kademicki Wielki  
Teatr Związku  Radzieckiego, 
który  w  warunkach ustroju ra­
dzieckiego jest n iy taz icW em  
postępowych  idei naszej  epoki. 
Na zdjęciu: Pańs tw ow y A kade­
micki Wielki Teatr Związku  
Radzieckiego. fot. CAF

Chłopi gromady Budzyń w  
pow. Chodzież, k tórzy  zorgani­
zowali  „czerwone odstaw y  zbo­
ża  “, wyw ies i l i  w  gminnym  
punkcie skupu specjalną tabli­
cę, na której  wypisane by ły  na­
zw iska  chłopów wyróżniających  
się w  odstawach, oraz n azw i­
ska tych, k tórzy  nie w yw iązu ją  
się dobrze ze sw ych  obowiąz­
ków.

CAF  — fot. Ząwidzki

Powiat Syców 
zwolniony
od odsypów
i miarek m(yńsk:cb
Zgorzelec przekroczy! 
granicę 65 proc.
planu rocznego
JA K  w yn ika  z nap ływ ających  

m eldunków , p racu jący  chłopi, 
ak tyw  społeczny i p racow nicy ap a­
r a tu  skupu  s ta ra ją  się w listopadzie 
u trzym ać w ysokie tem po dostaw y 
łboża  z osta tn ich  dni października, 

(Dokończenie na str. 2-ejj

Już w środą
rozpoczynam y d ru k

wstrząsającej noweli
HELENY PA RM ELIN
pod ty tu łem

„Ostatnia
noc

w Alicante’
...O ddalających się  b rze ­

gów ojczyzny n ie  m ożna 
pożegnać n aw e t sp o jrze­
niem . C oraz szersze pasm o 
wody i czarnej nocy oddzie­
la  s ta te k  od portu . W A li­
can te  są ju ż  frankiśCi. S ły­
chać dalekie strza ły . Z a ła t­
w ia ją  po rachunki z tym i, 
k tórzy  n ie zdołali, lub  nie 
chcieli zbiec.

N a dnie w ęglark i u c iek i­
n ierzy  duszą się z b rak u  po­
w ietrza.

N agle w yszarpa ła  się z 
tłum u kobieta. W skoczyła 
n a  s te rtę  tlum oków . Św iatło 
lam pki o liw nej ośw ietliło 
je j tw arz . W oczach czaił 
się obłęd. W rzasnęła: LU ­
DZIE, NIE DA R U JC IE IM 
T E J ZBRODNI!...

Po krwawej salwie  
policji francuskiej
do demonstrujących 
Marokańczyków
stan oblężenia 
w Casablance

Paryż 4. 11.
[DOTYCHCZASOWY bilans krwa-
*■'' wych zajść w C asablanca przed­

staw ia się następująco: 6 osób zo­
stało zabitych, 80 rannych. W edług 
wiadomości korespondenta „United 
Press" rzeczyw ista cyfra ofiar jest 
wyższa.

W  C asablanca Istnieje faktyczni*
stan oblężenia. Dzielnice ludności 
tubylczej otoczone są przez w oj­
sko. Na skrzyżowaniach ulic umie­
szczono karab iny  maszynowe, w 
m ieście patro lu ją  czołgi.

Policja przeprow adziła w dzielni­
cy arabskiej m asowe aresztow ania. 
Liczba aresztow anych osiągnęła — 
jak  tw ierdzą niektórzy  korespon­
denci — 2 tysiące osób.

M arokańska Partia Komunistyczna 
w ydała ulotkę, w której piętnuje 
haniebne prow okacje kolonialne i 
wzywa do m anifestacji przeciw re­
presjom

Deputow any Zgrom adzenia N aro­
dowego z ramienia Kom unistycznej 
Partii Francji Pronteau złożył in ter­
pelację w spraw ie krw aw ych zajść 
w M arokku i polityk: ucisku kolo­
nialnego wobec narodu m arokań­
skiego, prow adzonej przez rząd 
francuski.

Artykuł

Bolesława
Bieruta
na łam ach dziennika

„Prawda”
M oskwa 4. 11.

rNZIENNIK ..Prawda ' opublikow ał 
a rtyku ł przew odniczącego KC 

PZPR — Bolesiawa Bieruta pt.; 
„O pokój, dem okrację i socjalizm"!

Artykuł ten przedrukow any z is ta ł 
z 44 numeru czasopisma „O trw ały 
pokój, o dem okrację ludową", orga- i 
nu Biura Inform acyjnego part.i k o - 1 
m unistycznych i robotniczych.

Piotrkowski gigant 
wfókenmczy

- d z ie ło  współpracy 
polsko-radzieckiej

daje ju t
próbną prodykcię

\ \  HALACH fabrycznych 
* * piotrkow skiego kom bina­

tu baw ełnianego sto ją  już  d łu ­
gimi rzędam i se tk i lśniących 
niklem  i św ieżą fa rb ą  zgrzeb- 
larek  czesarek, łączniarek , gru 
bych i cienkich w rzecienic, ob- 
rąrzn iaków  i przew ijarek . Wszy 
stk ic  m aszyny poddaw ane są o- 
beem e próbom .

3 listopada br. baw ełna  do­
ta r ła  do obrączniaków , z k tó ­
rych sn u je  się p iękna b ia ła  
przędza. W godzinach popołud 
niow ych 4 bm. — przędza przej 
dzie o sta tn ie  usz lachetn ia jące  fa 
zv produkcji na p rzew ijarkach .

P rzeprow adzone dotychczas 
próby w ykazały  w span ia łą  
sp raw ność doskonałych m aszyn 
radzieckich i potw ierdziły  n ie ­
zw ykłą dokładność pracy r a ­
dzieckich inżynierów  i m echa­
ników, którzy w raz z połskim i 
lobo tn ikam i i technikam i p rze­
prow adzili w tak k ró tk im  okre 
sie czasu m ontaż w ielkich u rzą ­
dzeń.

Nadeszła już
przeszło połowa
ziemniaków
zakupionych
w NRD

O CHWILI obecnej załadow ano 
‘" 'w  NRD ok. 70 tys. ton ziem nia­

ków jadalnych, przeznaczonych dla 
Polski, z ogólnej ilości zakupionych 
100 tys. ton.

Na Śląsk przybyło dotychczas ok. 
51.500 ton, t. zn. więcej niż po­
łowa.

W edług opinii fachowców ze sta­
cji ochrony roślin, wszystkie tran­
sporty reprezentu ją  w ysoką jakość. 
Ziemniaki z NRD są jednolite co eio 
gatunku, duże i czyste. Transporty 
zabezpieczone są słomą, przed opa­
dami i ewent. przymrozkami.

Am erykańscy  najeźdźcy w  
Korei przew yższa ją  w  bes tia l­
stw ach hitlerowców.

Interwenci amerykańscy, roz­
pętując wojnę  w  Korei, posta­
wili  sobie za  cel całkowite zni­
szczenie tego kraju.

Na zdjęciu: Oto jak mieszka­
ją rodziny koreańskie.Fot. CAF.

Za patriotyczną postawę 
i wzorowe wykonanie 
obowiązków 
wobec państwa
Prezydent R.P.
odznaczył 
39 chłopów  
dolnośląskich

D REZY DENT Rzeczypospolitej 
* na w niosek P rezydium  Woj. 

R. N. w e W rocław iu postanow ie­
n iem  z dnia 3 listopada 1951 r. od- 

I znaczył za patrio tyczną postaw ę i  
wzorow e w ykonanie obow iązków  
wobec państw u ludow ego S re b rn y  
mi K rzyżam i Zasługi 39 chłopów  
pracu jących  woj. wrocław skiego. 

O dznaczeni zostali:
1) B a rtc la  S tan is ław  — gr. Górnaf 

Wrono*?, gm Wąsosz, pow. G óra.
2) B abul W alen tyna  — członek spó l 

dzielni p ro d u k cy jn e ) ,,P o k ó i‘* w  O r- 
sku , gm . C hobienia, pow. Wołów.

3) B ojanow ska Z o lia  — gr. C hełm i- 
cc '*rv% P io trow ice, pow . Jaw o r.

4) C aban Józef — gr. O leśniczka, 
gm . B rzezia Ł ąka, pow . O leśnica.

5) F a jk isz  A ntoni — gr. 1 gm. N o­
w y K ościół, pow . Z ło to ry ja .

6) G adacz Jan  — gr. i gm. S tar*  
Bogaczow ice, pow. W ałbrzych.

7) H aras Salom on — gr. T yn iec  L e f  
n ick i, gm. R u ja , pow . Legnica.

8) J a n iu k  M ichał — gr. Jez ierzyc#  
W ielkie, gm Jo rdanów , pow. D zierżo­
niów . /

9) Ja ro sz  A dam  — gr. D rzym ałow l- 
c e r gm . N iedaszów , pow . Jaw or.

10) K arbow n lk  J a n  — gr. C ieszyny, 
gm . P sary , pow. G óra.

11) K obry  ń Jan  — czł. spółdz. p ro d u k  
cy jn e j, so łtys gr. S uszka, gm. K am ie­
n iec, pow. Ząbkow ice.

12) K om orn ick i A leksander — czł. 
spółdzieln i p ro d u k cy jn e j w B ronow ie, 
gm D obrom ierz, pow . Jaw or.

13) K opko  R ozalia — gm . S iciny , 
pow . G óra.

14) K ow alsk i Jan  — gr. R ybnika Leś­
na, gm K uźnibe Św idn ick ie, pow . W al 
brzych

15) Kozioł Jó zef — gr. Ł ąki, gm . S u ­
łów pow M ilicz.

16) K rem er E dw ard  — gr. K lonów , 
gm. M iędzybórz, pow  Syców.

17) Laba A ndize i — gr. O linice, gm . 
Jo rd an ó w , pow D zierżoniów .

18) M ajka S tan isław  — gr. M otyle, 
gm G rom adka, pow  B olesław iec.

19) M akulski M ichał — gr S tru ży n a , 
gm K rzyw ina  pow S trze lin .

20) M ałańczuk R ozalia — gr. J a rz ą b -  
kow ice pow Środa Ś ląska

21) M arcyn iuk  P aw eł -^ " tn ia s tb ^ S y -
ców. f  y

2?) Ml koła i czy k Pio*r> — Po­
lice, gm K rośnice. po.v Milicz.

23) Nowak Fi anciszek  — gr. W ysoka,
gm i pow Z io lo iy ja .

24) N ow ar.ow ski H en ryk  — gr. i gm . 
N ow ogrodziec, pow . B olesław iec.

25) P ie t. as Jó zef — g r D obrz*nice, 
gm Z arzyca, p i w  S trze lin .

2fi) P ie trzak  P -otr -  g r. M iło ihow t- 
ce. gm. 1 pow Milicz.

27) P łaczek  A ntoni — gr. G rabow n i- 
C3. gm. K u in ic a  C>ei=zycka. pow. Syców .

28) S okalsk i M arceli — so łtys gr P rzy  
s tio n ie  gm Ł agiew niki pow. D zierżo­
niów .

29) S pychała p^w eł -  gr. Sokołow iec, 
gm R ząśnik , pow Z ło to ry ja

30) s te c  F ranciszek  — gr. i gm  S u ­
lików . pow Lubań

31) S zem io t K onstan ty  — gr. O lszna, 
gm T rzeb ićń . pow. Bolesław iec

32) Szw ed rgnacv - g r M irzw in, gm . 
K raszew ice , pow B olesław iec.

33) T ro  neJ W ładysław  — gr. i gm . 
Stoszow ice, pow Ząbkow ice.

34) U rbanik  T adeusz — ^ o h /s  gr. K a ł 
nicc. gm. Ż m igród, pow  Milicz.

35) W ojtala Jan in a  -  gr. K ano le rzo- 
w ice, gm Żm igród pow . Milicz.

36) W ojtow icz W ładysław  — gr. U - 
iazd  G órny, gm B uków ek, pow. ś ro ­
da Ś ląska

37) Zapotoczny W ładysław  — gr. 1 
gm. Siek erczyn, pow Lubań.

38) Z aw ada S tan isław  -  członek spół­
dzieln i p ro d u k cy jn e j w Sadln ie , gm . 
S adlno , pow. Ząbkow ice.

39) Z łobow ska M aria — gr. C iecna- 
nów , gm. L uboszyce, pow . Góra.
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W  świetle dnia

Amerykańscy 
dokerzy walczą
/ ^ \  D PRZESZŁO dwóch tygodni

Irwa stra jk  dokerów  am erykań­
skich w Nowym Jorku, Bostonie 1 
Filadelfii. Ani patetyczny apel Tru- 
m ana, ani dyw ersja reakcjonistów  
z k ierow nictw a związku zawodo­
wego robotników  portow ych, ani
terro r policyjny i pogróżki prasy
reakcy jnej nie zdołały złamać du­
cha oporu w alczących dokerów  a- 
m erykańsklch. W  dokach samego 
N ow ego Jorku  122 sta tk i czekają 
na w yładunek lub załadunek, a w 
m agazynach portow ych nagrom a­
dziły się ładunki w artości przeszło 
m iliarda dolarów.

S tra jku jący  dokerzy dom agają się 
podw yższenia głodowych płac i za­
gw arantow ania pełnego dnia pra­
cy. Do Jakiego stopnia zadania te 
są  uspraw iedliw ione w skazuje fakt, 
t e  zaledw ie 5 proc. now ojorskich  
dokerów  było w  ub. r. w pełni za­
trudnionych, że 60 proc. dokerów  
zarabia p rzeciętn ie zaledw ie poło­
w ę minimum życiowego.

W ładze am erykańsk ie  usiłu ją  zła­
m ać opór s tra jku jących  dokerów, 
angażując za pośrednictw em  reak ­
cyjnych związków zawodowych gru­
py łam istrajków , k ióre pracu ją  pod 
ochroną silnych oddziałów  policji. 
M izerne rezu ltaty  przyniosła ta ak ­
cja. I tak  np. jak  donoszą z N o­
w ego Jorku  w yładunek poczty ze 
sta tku  „Q ueen  E lisabeth" odbyw a­
jący  się pod osłoną 400 uzbrojonych 
w  karabiny m aszynow e policjantów , 
idzie niezw ykle opornie. Dochodzi 
rów nież do licznych starć pom ię­
dzy •strajkującym i a łam istrajkam i.

Strajk am erykańskich dokerów, 
k tó ry  przerzuca się na inne gałęzie 
gospodarki am erykańskiej jest w kła­
dem am erykańsk iej k lasy  robotni­
czej w w alkę, jaką ludzkość toczy 
w  obronie pokoju. A m erykańscy 
dokerzy w alcząc o praw o do chleba 
jednocześnie, w sposób bardzo sku­
teczny dezorganizują am erykańską 
m achinę w ojenną. N ie ulega naj­
m niejszej w ątpliw ości, że stra jk  do­
kerów  odbije się na am erykańskich 
transportach  broni i w ojska bądź 
w kierunku Europy bądź w k ierun­
ku Azji.

Z całym podziwem  1 z całą sym ­
patią śledzimy bohatersk ie  zm aga­
nia am erykańskich dokerów . — Ich 
w alka stanow i bowiem  część sk ła­
dow ą naszej walki.

Lud Warszawy
wita rocznicę
Wielkiego

Psździernika
L ud Warszawj% robotn icy  z 

zak ładów  p roduk cy jn y ch  i p ra ­
cow nicy urzędów  n a  uroczys­
tych ak ad em iach  d la  uczczenia 
34 rocznicy W ielk iej R ew olucji 
P aździe rn ik o w ej gorąco m a n i­
festow ali w czora j uczucia 
w dzięczności, m iłości 1 p rzy ­
w iązan ia  do w ielk iego K ra ju  
R ad  i Jego w odza — Józefa 
S talina.

W  w ielu  zak ład ach  p racy  ro ­
botn icy  z du m ą m eldow ali o 
p rzed term inow ym  zrealizow a­
n iu  zobow iązań p aździern iko ­
w ych.

Powiat Syców 
zwolniony
od odsypów  
i miarek młyńskich

(Dokończenie ze str. 1-szej)

a n aw et w  w ielu  pow iatach  — 
p rzek racza ją  dzienne p lan y  skupu .

W dniu 2 bm . cz tery  dalsze po­
w iaty  zostały  zw olnione od obo­
w iązku odsypów  i m iarek  m ły ń ­
skich. Są to pow iaty : B ędzin — 94 
proc. rocznego p lan u  skupu  zboża, 
R ybnik  91,6 proc., Cieszyn — 90,3 
proc. (woj. katow ick ie) o raz Syców 
(woj. w rocław skie) — 91.2 proc. W 
te n  sposób liczba pow iatów , k tó re  
dzięki p rzekroczeniu  90 proc. rocz­
nego p lanu  skupu  zboża uzyskały  
zw olnienie od obow iązku odsypów  
i m iarek  m łyńskich , doszła do 17. 
Szereg dalszych pow iatów  pow aż­
n ie  zbliżyło się do te j g ranicy .

Dzięki licznym  zbiorow ym  o d sta ­
w om  i p rzek raczan iu  p lanów  dzien­
nych, 3 dalsze pow iaty  p rzekroczy­
ły już  gran ice 65 proc. rocznego 
p lanu, są to dw a pow iaty  woj. 
gdańskiego, a m ianow icie: K oście­
rzyna — 71.3 proc. i Sztum  — 68.1 
proc. o raz Zgorzelec (woj. w rocław - 
ik ie) 66,2 proc.

Pracujemy z tym niewzruszonym przekonaniem
że siły pokoju muszą zwyciężyć

S Ł O WO  P O L S K I E

Przemówienie 
prof. Dembowskiego na II sesji 

Światowej Rady Pokoju
C zyn  P a źd z ie rn iko w y  
p rzysp iesza  budow ę  
czo ło w ych  obiektów  
p rzem ys ło w ych  
N o w e j  H u ty

Meldunki
o wykonaniu 
zobowiązań
ku czci rocznicy
Wielkiego
Października

r j  Z IE ft 34 rocznicy W ielkiej 
Socjalistycznej R ew olucji 

P aździern ikow ej w ita  polski św ia t 
p racy  doniosłym i sukcesam i. W iele 
załóg zak ładów  przem ysłow ych 
p rzed term inow o  w y k o n u je  i p rze ­
kracza  sw e p lan y  p rodukcy jne . O 
zw ycięskim  w ykonan iu  zobow iązań 
m eldu je  rów nież wieś.

W  N O W EJ H ucie w  w y n ik u  
p rzed term inow o  zrea lizow a­

nych zobow iązań październ iko ­
w ych oddano  ju ż  w  październ iku  
br. do u ży tku  robo tn ikom  dalsze 
372 izby m ieszkalne, k tó re  w edług 
p lanu  m iały  być ukończone na  30 
listopada br.

Załogi Z jednoczen ia B u d o w n i­
c tw a  Przem ysłow ego N ow a H u ­
ta  podniosły w ydajność  pracy  
średn io  o 15 proc. Przyśpieszyło  
to znacznie  budow ę czołow ych 
ob iektów  przem ysłow ych.
W Szczecinie w ielkopiecow nicy 

h u ty  „Szczecin" w ypro d u k o w ali w  
Czynie P aździern ikow ym  330 ton 
surów ki ponad plan.

W  Łodzi o pełnym  p rzed term ino  
w ym  w yko n an iu  zobow iązań za ­
m eldow ała 31 bm . załoga p rzędzal­
n i ,,B“ w  w ielk ich  zak ładach  
przem . baw ełn ianego  im. K unick ie  
go. D ała ona w  październ iku  br. 
21:421 kg przędzy ponad ilości p la ­
now ane.

Rów nież załoga p rzędzaln i „A “ 
tych  zak ładów  zam eldow ała o prze 
kroczen iu  przez p rzędzaln ików  i 
p rządk i p od ję tych  zobow iązań 1 w y 
p rodukow an iu  w  październ iku  br. 
20.987 kg p rzędzy ponad  plan.

Załoga Z)PW im. B arlickiego do­
niosła  z dum ą, iż w ram ach  Czy­
n u  15 p rzodujących  robo tn ików  
tkaczy  i p rzędzaln ików  w ykonało  
zadan ia  dw óch la t  P lan u  6-le tn ie  
go, a załoga £ P W  im. Ł u k asiń sk ie ­
go o w ykonan iu  tak ich  sam ych za­
dań, aż przez 23 przodow ników  
pracy.

Krótkie
wiadomości

ze świata
*  P rzew odniczący  p a r la m e n ta r­

nej g rupy  kom unistycznej w e 
F ra n c ji, D uclos ośw iadczył, iż p re ­
zyden t F ra n c ji A urio l przekroczy! 
sw e up raw n ien ia , w yg łaszając  p rze 
m ów ienie na tem a t p o lityk i zag ra ­
nicznej F ra n c ji, m im o, że na te ­
m a t te j po lityk i n ie  odbyła się jesz­
cze d eb a ta  w  Z grom adzeniu  N aro ­
dow ym . A urio l —- osoba oficjalna, 
nie m ia ł p ra w a  sk ładać w  im ien iu  
rząd u  w obec dyp lom atów  zag ra ­
n icznych  ośw iadczen ia  w iążącego 
d la  po lity k i zagran icznej F rancji.

(Dokończenie Ze str. 1-szej)

PO PIER A M Y  CAŁYM  SERCEM 
W A LK Ę O PO K O JO W E, Z JE D ­
NOCZONE DEM OKRATYCZNE 

NIEM CY

W Y STĘPU JĄ C  zdecydow anie 
1 jedn o m y śln ie  przeciw ko 

niem ieck im  podżegaczom  w o jen ­
nym  i m ilita ry s to m , n aród  polski 
pop iera  ca łym  sercem  w alkę  zdro 
w ych e lem en tó w  n a ro d u  n iem iec­
kiego o pokojow e zjednoczone de­
m okratyczne N iem cy, o N iem cy z 
k tó ry m i chcem y żyć w  p rzy jaźn i 1 
pokoju.

M ów ca o b razu je  następ n ie  roz­
k w it Z iem  O dzyskanych  1 s tw ie r­
dza: ziem ie te  s tanow ią  n ieod łącz­
n ą  część żyw ego organ izm u P o l­
ski. K tóż k w es tio n u je  p raw o n a ­
szego n a ro d u  do sw oich ziem, k to 
prow adzi k am p an ię  rzeciw ko g ra ­
nicom  naszego państw a? Czynią to 
ty lk o  byli d y g n ita rze  h itle row scy  i 
ich am ery k ań scy  p rotektorzy . Siły 
pokoju  w  N iem czech zgodne są z na 
mi, że g ran ica  na  O drze i N ysie 
je s t g ran icą  sp raw ied liw ą  i słusz­
ną, że g ran ica  ta  um ożliw ia w  p e ł­
n i pokojow e w spółżycie i w spó ł­
pracę  naszych narodów .

SIŁY  PO K O JU  M USZĄ 
ZW YCIĘŻYĆ

MY N IE G RO ZIM Y  n ikom u  i 
ie m yślim y o agresji. W 

ciągu osta tn ich  k ilk u  m iesięcy go­
ściliśm y w  Polsce delegacje  z 
F ra n c ji, A nglii, F in land ii, Belgii, 
H olandii i W łoch 1 z szeregu  k ra  
jów , k tó re  p rzybyły  do nas na  za­
proszenie  P o lskiego K om ite tu  O- 
b rońców  P oko ju  lu b  in nych  o rg a­
nizacji społecznych.

Goście p rzebyw ali u n as w iele 
tygodni. Zw iedzili nasz k ra j  i po 
pow rocie, n ik t  z n ich  n ie  s tw ie r­
dził jak ich k o lw iek  p rzvgo tow ań  do 
agresji. N ik t z naszych gości nie 
przeczyta! w  naszei p ra s ie  jednego 
zdania, n aw ołu jącego  do napaści 
na jak ik o lw iek  k ra j.

U nas n aw oływ an ie  do w o jny  i 
p ro p ag an d a  w o jen n a  k a ra n e  są 
sądow nie.

PRZEBIEG PIĄTKOWEGO I SO­
BOTNIEGO POSIEDZENIA

W iedeń, K. 11.
Piątkow e posiedzenie II sesji 

Św iatow ej Rady Pokoju, odbyło się 
pod przew odnictw em  znanego p isa­
rza i uczonego chińskiego, Ktio Mo­
zo.

Kolejno zab ierali głos: M anuel
Sancbez A rcas, p rzedstaw iciel n a ­
rodu h iszpańskiego; Jam es C row ther 
(Anglia) i Lombardo Toledano (M ek­
syk)) prol. Brandw elner (Austria): 
Rlccardo Lambardi (W łochy): Ilia
Erenburg (ZSRR): Louis de Villefos- 
se (Francja); prof. Georgl N adżakow  
(Bułgaria): Eugenia C otton, przew o­
dnicząca Św iatow ej F ederacji De­
m okratycznej Kobiet: F ranąuoise
Leclere (Francja): prof. Iversen
(Finlandia): prof. Friedrich (Niem­
cy') i ks. prof, H rom edke (CSR): 
pastor Ran D aclen (Holandia): Frank 
H arleey (A ustralia).

Mówcy przedstaw ili prow adzoną 
w ich krajach  w alkę o pokój, pod­
kreślając, że reprezentow ane przez 
nich narody dom agają się zaw ar­
cia paktu pokoju m iędzy 5 m ocar­
stwam i oraz m iędzynarodow ego po ­
rozumienia w spraw ie rozbrojenia i 
zakazu broni atom owej.

Przedstaw iciel N iem iec prof. Frie- 
diich zaproponow ał, aby Rada za­
żądała zwołania w najbliższym  cza­
sie konferencji m inistrów spraw  za­
granicznych w ielkich m ocarstw , któ­
rej zadaniem  winno być: zaw arcie 
trak tatu  pokojowego z Niemcami.

P OSIEDZENIU sesji Św iatow ej 
Rady Pokoju, które odbyło się 

w sobotę 3 bm. przed południem , 
przew odniczył w ybitny  p isa rz  ra ­
dziecki, Fadiejew.

Referat pt.: „Możliwości 1 łrodkl

■wiodąc* do zaw arcia paktu  poko­
ju" w ygłosił w iceprzew odniczący 
biura Św iatow ej Rady Pokoju — 
Piętro Nenni.

N a przedpołudniow ym  sobotnim 
posiedzeniu przem aw iali ponadto 
M onika Felton (Anglia)", Yves Far- 
ge (Francja), A leksander Korniejczuk 
(ZSRR), Hiroszi Fonisaw a (Japonia), 
a następn ie  B. Fialho (Brazylia) 
w ygłosiła refe ra t pt.: „Rozwój sto­
sunków  kulturalnych między naro­
dami".

EŁEGACJE Z 48 KRAJÓW
OEKRETARIAT Św iatow ej Rady
^ P o k o ju  ogłosił, że w drugiej se­

sji Św iatow ej Rady Pokoju bierze 
udział 109 członków Rady oraz 104 
zaproszonych gości, rep rezen tu ją­
cych łącznie 48 krajów .

Łatwymi zabiegami agrotechnicznymi

można wzmocnić oziminy
osłabione długotrwałą suszą

„ W a lc zym y  o szczęśc ie  
dla n a s z y c h  dzieci'*

—  pisze 
matka bohatera 
Związku
Radzieckiego —
O le g a  Koszewoja

PO K Ó J, o szczęście naszych 
dzieci“ — pod ty m  ty tu łem  

zam ieszcza dzienn ik  „Prawda** list 
H eleny Koszewoj — m atki boha­
te ra  Z w iązku R adzieckiego — O le­
ga K oszew oja, k tó ry  oddał swe 
m łode życie w  w alce przeciw ko 
h itle ro w sk im  najeźdźcom .

W  sw ym  p łom iennym  liście 
H elena  K oszew oj podkreśla , że 
w szyscy uczciw i ludzie na  całym  
św iecie p o tęp ia ją  im peria lis tów  
am ery k ań sk o  - angielsk ich , u s i­
łu jących  rozpętać  now ą w ojnę 
św ia tow ą i d om agają  się położe­
n ia  k resu  in te rw en c ji a m e ry k a ń ­
sk ie j w K orei. O zapobieżenie 
now ej w o jn ie  św ia tow ej — p i­
sze H elena K oszew oj — o pokój 
i szczęści^ ludzkości w alczą 
w szystk ie m iłu jące  w olność n a ­
rody.
S tra ta  m o ja  je s t w ie lka  — pisze 

dalej K oszew oj. — N ik t i n igdy 
n ie zastąp i m ego jedynego  syna — 
Olega, k tó ry  cały p łom ień swego 
serca oddał sz lachetnej sp raw ie 
w alk i o pokój. Celem  m ego życia 
je s t w a lk a  o pokój, w ychow anie 
naszych dzieci radzieck ich  na oby­
w ate li m ężnych  i w y trw ałych , na 
tak ich , jak im i by li członkow ie 
„M łodej G w ard ii" .

P rzed  dziećm i naszym i zn a jd u je  
się w ieka  przyszłość i o te j p rzy ­
szłości sta le  m yślim y. Jednocząc 
się w  w alce  o pokój — pisze w  za 
kończeniu  H elena  K oszew oj — ko­
b ie ty  - m a tk i w yp isa ły  n a  sw ym  
sz tan d arze  bojow e hasło : „W yw al­
czym y szczęście d la  naszych dzie­
ci!"

Krótkie
wiadomości

z kra i u
O  W drodze p ow ro tnej z Pragi, 

za trzy m ała  się na  k ilk a  dni w  P o l­
sce g rupa  generałów  1 oficerów  
chińskich , k tó ra  baw iła  o sta tn io  w 
C zechosłow acji jak o  delegacja  
C hińsk iej A rm ii L udow ej na u ro ­
czystościach zw iązanych z obcho­
dem  Ś w ięta  A rm ii Czechosłow ac­
kiej.

O  N a ogólnow ojew ódzkiej n a ra ­
dzie w  Łodzi księża — członkow ie 
Z w iązku B ojow ników  o W olność i 
D em okrację w ezw ali w szystk ich  
w iernych  do w y konyw an ia  zobo­
w iązań  w obec p a ń s tw a  oraz tęp ie ­
n ia  i p ię tn o w an ia  szkodników  gos­
podarczych.

/C E N T R A L N Y  In s ty tu t R olnlc- 
tw a, zgodnie z zaleceniam i Ml 

n ls te rs tw a  R olnictw a, opracow ał 
m etody p rak tycznych  zabiegów  a- 
grotechnicznych, m ających  n a  celu 
w zm ocnienie ozim in osłabionych 
tegoroczną d łu g o trw ałą  suszą, po ­
praw ien ie  ich stanu  i zabezpiecze­
nie im ja k  najlepszego przezim ow a­
nia.

Okupanci
amerykańscy
rzqdzq sę... 

po amerykańsku

w Niemczech 

i we Włoszech
Ja k  donosi ADN, am erykańsk ie  

w ładze okupacy jne  skonfiskow ały  
w N iem czech zachodnich  d la  po ­
trzeb  w ojsk  am ery k ań sk ich  22.842 
m ieszkania. P onad to  am erykańsk ie  
w ojska  o kupacy jne  za jm u ją  już  
23.797 m ieszkań.

W O JSK A  AM ERY K A Ń SK IE 
O K U PU JĄ  TERY TORIUM  

W ŁOCH
A gencja A NSA przed rukow ała  

a r ty k u ł z dzienn ika „W ashington 
P ost", k tó ry  s tw ierdza , że około 10 
e sk ad r am erykańsk iego  lo tn ictw a 
m orskiego będzie s ta le  stacjonow ać 
w now ych bazach lotniczych, zbu­
dow anych w  północnych W łoszech.

Jednocześnie w ysłany  zostanie 
do W łoch „w zm ocniony pu łk" am e 
rykań sk ie j piechoty m orsk ie j w  
składzie 7.500 żołnierzy. P u łk  ten 
będzie odbyw ać w spólne ćw iczenia 
z w łosk im i’ w ojskam i lądow ym i 
pod dow ództw em  ad m ira ła  C ar- 
ney ‘a.

Zamiast
2 pokosów
lichego siana
3 obfite zbiory 
słodkich traw 
na paszę
W ROKU bieżącym uw aga R ejono­

wego Kierownictwa Robót W od­
no - M elioracyjnych w Je len iej Gó­
rze zwrócona była na pom elioracyj- 
ne zagospodarow anie łąk  i terenów  
użytków  zietonych.

Na gruntach spółdzielni produk­
cyjnej w Goduszynie dokonano peł­
nej upraw y 20 ha, zaś spółdzielni w 
W itkow ie (pow. Kamienna Góra) — 
5 ha. Ponadto dokonano podsiewu 
łąk i naw ożenia w poszczególnych 
spółdzielniach produkcyjnych pięciu 
pow iatów  — na łącznym obszarze 100 
ha.

Na skutek  przeprow adzonej pełnej 
upraw y — osiągnięto nadspodziew a­
nie dobre wyniki.

Na przykład w spółdzielni pro­
dukcyjnej w Goduszynie, chociaż 
akcja zakończona była z końcem 
m aja br. — zebrano do końca 
w rześnia jeszcze 3 pokosy słodkich 
pełnow artościow ych traw, podczas 
gdy przed w ykonaniem  pełnej u- 
praw y — zbierano w ciągu całego 
roku dwa słabe pokosy kw aśnej, 
lichej trawy, lub nie zbierano sia­
na wcalt*. Dzięki pełnej upraw ie o- 
siągnięto trzykrotny wzrost plonu 
traw, co ma w ielkie znaczenie gos­
podarcze.
W ykonanie akcji podsiew u i naw o­

żenia spow odowało także 2-krotny 
wzrost plonów użytków  zielonych.

• (Now)

J JDNYM x tak ich  zabiegów  Jest 
zasilen ie  ozim in n a  jesien i n a ­

w ozam i azotow ym i, fosforow ym i 1 
potasow ym i. W edług najnow szych 
zaleceń agro techn ik l na  1 h a  n a le ­
ży w ysiać 75 kg sa le try , 50 kg su - 
p erfosfa tu  i ok. 25 do 40-procento- 
w ej soli potasow ej. W ysiane naw o ­
zy rozpuszczają się ła tw o pod w p ły ­
w em  wilgoci z pow ietrza czy rosy, 
w s ią k a ją  w  glebę i, w chłonięte  
przez roślinę, p rzyczynia ją  się do 
je j in tensyw nie jszego krzew ien ia  1 
zakorzen ien ia  się. N iezużyta n a  je ­
sieni część w ysianych naw ozów  
sztucznych pozostaje w  glebie do 
w iosny 1 stanow i d la  roślin  p ie rw ­
szy, ła tw o p rzysw ajany  pokarm .

Innym  z powyższych zabiegów  a- 
g rotechnicznych je s t zabezpiecze­
n ie ozimin przed zb ierającym i sifl 
kałużam i wody, pow odującej gn i­
cie m łodych korzeni roślinek  ora* 
przed tw orzeniem  się n a  pow ierzch­
n i zasianych pól pokryw  lodow ych, 
co przyczynia się do w ypszenia  1— 
uduszenia roślinek . A by do tego nio 
dopuścić należy na  zasianych po­
lach  u sta lić  m iejsca, w k tórych  m o­
że zebrać się w oda deszczowa i od 
m iejsc tych  w ykopać odpow iednio 
głębokie row ki, odprow adzające 
nad m iar w ody do najbliższego row u 
lub specja ln ie  w ykopanej bruzdy, 
b iegnącej dookoła zasianego pola. 
Rowy odprow adzające niedopuszczą 
do tw orzen ia  się we w głębieniach  
pól kałuż czy pokryw  lodowych.

N a jesieni w skazane je s t rów nież 
w ykopanie odpow iednich b ruzd  na 
polach zaoranych przed zimą, by na  
w iosnę u ła tw ić  ziemi szybkie p rze­
schnięcie i nagrzan ie  się, co z kolei 
um ożliw i w cześniejsze dokonanie 
zasiew ów  wiosennych.

Już za kilka dni

— Cdi pana tv.k martw i,  pa­
nie Heniu?

— W id:i pani, zaczyna  się rok  
akademicki,  młodzież  «i? uczy.

— A ja  co? Kiedyś nie chcia­
ło m i się uczyć, a teraz już nie 
ma jak.

— Jakto nie ma jak? Ma pan  
radio?

— Mam, y

— Widzi pan, ile można  się 
nauczyć  U’e Wszechnicy Radio­
wej.  Za parę miesięcy m am y  
egzaminy.

samochody M 20
„Warszawa"
ukażą się
na ulicach, i szosach

(Dokończenie ze str. 1-ej)

trza  ob. Jerzego  K oechera, p rze­
prow adza o sta tn ią  „kosm etykę" 
św ieżo zm ontow anych sam ocho­
dów  M20 „W arszaw a". D opiero co 
przeszły one p róbę szczelności k a ­
roserii 1 podłogi, dokonyw aną w 
specjalnej kab in ie  deszczowej. T e ­
raz  czyści się i szczegółowo p rze ­
g ląda cały sam ochód przed  w ypusz 
czeniem.

W końcu hall n a  specjalnych  
podnośnikach sto ją  Ju i  ca łkow i­
cie w ykończone M20 „W arsza­
wa.". Za k ilka  dn i now e, lśn iące 
sam ochody z n um eram i p ró b n y ­
m i ukażą  się na  u licach I szo­
sach.

W LU B E LSK IEJ FABRYCE 
SAMOCHODÓW  CIĘŻAROW YCH 
ZMONTOWANO JU Ż  PIERW SZE 

WOZY

rf  AŁOGA L ubelsk iej F ab ry k i 
Sam ochodów  C iężarow ych 

kończy o sta tn ie  p rzygotow ania do 
u ruchom ien ia  p rodukcji. We w szy­
stkich działach  ogrom nej budow y 
tę tn i praca.

P ełna  napięcia, o fiarności i pasji 
w alka z czasem  toczy się obecnie 
w  dziale m ontażu zakładów . W o- 
grom nej hali t rw a ją  próby d z ia ła ­
nia taśm , na  k tó rych  m ontow ane 
będą poszczególne części sam ocho­
dów. .W ysoko pod stropem  ro b o t­
nicy kończą m ontow anie skom pli­
kow anych tran sp o rte ró w , k tó re  
podają z m agazynów  na  taśm ę 
części sam ochodów .

U w ylotu  p e łn e j hu k u  m ło t­
ków  i szczęku u ruch am ian y ch  
m aszyn h a li sto ją  błyszczące 
św ieżym  szaro-zielonyin  la k ie ­
rem  p ierw sze cz tery  zm ontow a­
ne  n a  p róbę sam ochody. Po obu 
stro n ach  lśn iącej m ask i o k ry w a ­
ją c e j m otor s reb rzą  się m eta lo ­
w e tabliczki z n ap isem : „ F a ­
b ry k a  Sam ochodów  Ciężarow ych 
Lublin".

Z dum ą spog lądają n a  nie ro ­
botnicy. C ała załoga o bse rw o­
w ała  p róbną ja,zdę pierw szych 
m aszyn. Sam ochody p racu ją  bez 
zarzu tu . M otory, k tó rych  części 
dostarczył nam  ZSRR — podob­
n ie  ja k  i d o kum en tację  tech n i­
czną zakładów’, chodzą bez za ­
rzu tu .
W  hali m ontażow ej n a  taśm ie  g łó­

w nej b rygady  m ohtażow e-fachow cy 
przeszkoleni w  ZSRR i w  polskich  
fab ry k ach  przem ysłu  m oto ryzacy j­
nego — u k ła d a ją  części m otorów  
i karo serii na  poszczególnych s ta ­
now iskach. N iedługo taśm a ta  r u ­
szy. N iep rzerw an ie  schodzić z n iej 
będą m ocne now oczesne sam ocho­
dy ciężarow e — jeszcze jed en  w y­
n ik  tw órczej p racy  polskiego ro ­
b o tn ika , jeszcze jeden  p rze jaw  
pom ocy udzielanej n am  przez 
w ielki K ra j Rad.



Ziuiązek Radziecki — to Stalinomska tirierdza

SIŁY I POKOJU
SŁOWO POLSKI* Btr. |

D ZIEft zw ycięstw a W ielk iej Re 
w o lucji P aździe rn ik o w ej by ł 

za razem  d n iem  naro d z in  rad z iec ­
k ie j po lityk i pokojow ej. W d n iu  7 
lis to p ad a  1917 ro k u  I I  W szechro- 
sy jsk i Z jazd  R ad, w  m anifeście  
sk ie ro w an y m  do robo tn ików , żoł­
n ie rzy  i  chłopów , ośw iadczył, że 
„w ładza  rad z ieck a  zap roponu je  
w szystk im  n arodom  n a ty c h m ia s to ­
w y  dem ok ra ty czn y  pokój". N astęp  
nego dn ia , n a  w niosek  L enina, 
Z jazd  R ad  uch w alił n ap isan y  przez 
n iego h isto ryczny  D e k re t o pokoju .

Przez 34 lata  sw ego Istnienia  
Związek Radziecki pozostał n ie­
zachw ianie w ierny polityce po­
koju. A lbowiem  radziecka poli­
tyka zagraniczna ma na celu za­
pew nienie takich warunków  mię 
dzy nar odo w y eh, które są n le - 
niezbędne dla zbudow ania *po- 
łeczeństw a kom unistycznego. J e ­
dnym z takich podstaw ow ych  
w arunków  Jest zachowanie po­
koju.

Tu braterska współpraca 
— tam waśnie i wojny
O D czasu u tw o rzen ia  rep u b lik  

radzieck ich  — m ów i Józe l 
S ta lin  — p ań s tw a  św ia ta  rozbiły  
s ię  na  dw a obozy: na  obóz so c ja ­
lizm u i obóz k ap ita lizm u . W obo­
zie k ap ita lizm u  m am y w o jn y  im ­
peria listyczne , w aśń  narodow ą, u- 
ci&k, n iew olę ko lon ia ln ą  i szow i­
nizm . W obozie R ad, w  obozie so­
c ja lizm u  m am y, przeciw nie, w za­
jem n e  zaufan ie, ró w n o u p raw n ien ie  
n arodow e, zgodne w spółżycie i b ra  
te rsk ą  w spó łp racę  n arodów " (J. W. 
S ta lin . D zieła t. 5, str. 161).

H is to r ia  o s ta tn ic h  trz e c h  dzies ięc io ­
le c i zn ak o m ic ie  i lu s t ru je  tę  w y p o ­
w ied ź  S ta lin a  sp rzed  29 la ty . O bóz ka- 
p ila litity czn y  w  c iągu  tego  czasu  an i 
n a  chw ilą  n ie  u s ta w a ł w  p ro w ad ze ­
n iu  w o jen  w różnych  częśc iach  św ia ­
ta . W ro k u  1918 S tan y  Z jednoczone , 
A n g i ia  i F ra n c ja , n a  czele k o a lic ji 14 
p a ń s tw  im p eria lis ty cz n y ch , rozpoczęły  
in te rw e n c ję  z b ro jn ą  p rzec iw  Z w iązko ­
w i R adz ieck iem u . W 1919 ro k u  p a ń ­
s tw a  im p eria lis ty cz n e  p o d ję ły  in te r ­
w e n c ję  p rzec iw ko  R ad z ieck ie j R ep u ­
b lice  W ęg iersk ie j. W la ta c h  1921 — 
1926 trw a  w o jn a  im p e ria lis ty c z n a  F ran

Jamftrghesk
W JE D N E J x m iejscow ości w  G rec ji, 

gdzie g losow ało  w ie lu  zw olenn ików  
Z jed n o czo n e j L ew icy  D em o k ra ty czn e j, 
k o m is ja  w yborcza  ogłosiła , t e  n a  listę  
tę  n ie p ad ł an i je d e n  głos.

— Co się s ta ło  z naszy m i g ło sam i — 
p y ta ją  zw o lenn icy  L ew icy  D em o k ra ty ­
cznej.

— Czy n ie  w iec ie , 14 w  m yśl o rd y n a ­
c ji w y b o rcze j — w ybory  są ta jn e  — 
o d p o w iad a ją  cz łonkow ie k o m isji w y ­
b o rcze j. (zg)

M AŁY K a n ad y jczy k  w  O ttaw ie  p ro ­
si o jca :

— T a tu s iu , c h o d im y  do te a trz y k u  m a
r io n e te k .

— A leż sy n k u , b ądź  cicho. Jeszcze  po 
słyszy  ja k i ag e n t i o sk arży  nas o o b ra ­
zę k o n fe re n c ji p a k tu  a tlan ty c k ie g o , 
k tó ra  tu  o b ra d u je , (zg)

D WU szeregow ców  p o lic ji w o d n e j na 
D unaju  w  W iedn iu  cz y ta  sp ra w o ­

zd a n ie  z m an ew ró w  „ p o lic j i"  a u s tr ia c ­
k ie j  w J u g e n b u rg u .

— H m ... ja k ie  św ie tn e  u z b ro je n ie  m a ­
ją  nasi ko ledzy . N aw et a r ty le r ię  p rz e ­
c iw lo tn iczą  do sta li.

— W ta k im  raz ie  m usim y  s tanow czo  
zażądać , ab y  n am  p rzy d z ie li li d la  p a ­
tro lo w a n ia  n a  D u n a ju  p rz y n a jm n ie j ze 
dw a, trz y  p a n c e rn ik i — m ów i d rug i 
p o lic ja n t, (zg)

M C Cloy w zyw a do s ieb ie  S chum a-
ch e ra .

— S łyszałem , że p an  b a rd zo  k ry ty c z ­
n ie  odnosi się w obec p lanów  A d en au e ra  
w  za k re sie  r e m ili ta ry z a c ji N iem iec  za ­
chodn ich .

— O czyw iście ... T o  sk an d a l, żebyśm y 
m ie li czekać  aż 18 m ies ięcy  n a  zo rg a ­
n izo w an ie  p ie rw szy ch  je d n o s te k  now el 
n asze j a rm ii. M oja p a r t ia  w  raz ie  d o j­
śc ia  ćd  w ładzy  p rzep row adz i to  o w ie­
le  sz j ;c le j. R ów nież s tan  p r z y s z ł e g o
W e h rm ach tu  je s t  za n isk i, (zg)

M ETODĄ P E R S W A Z JI

D O k asy  jed n eg o  z b an k ó w  ch ica ­
g ow sk ich  podchodz i m łody  m ężczy­

zna:
— Czy m oże m l p an  w y p łac ić  p ię ć ­

d z ies ią t ty s ię cy  d o la rów ? — p y ta  k a s ­
je ra .

— N a czek?
— N ie, n a  rew o lw er...

Konsekwentna politpka 
pokojowa Lenina i Stalina

c ji 1 H iszpan ii p rzec iw k o  n a ro d o m  Ma 
ro k a . W 1927 ro k u  S tan y  Z jed n o czo ­
n e  p o d ję ły  in te rw e n c ję  w  N ik a rag u i. 
W la tach  1929 — 1932 fra n c u sc y  im p e ­
ria liśc i znow u  p ro w ad z ili w o jn ę  p rz e ­
c iw k o  n a ro d o m  P ó łn o cn e j A fry k i. W 
ro k u  1941 m ilita ry ś c i ja p o ń sc y  ro zp o ­
częli w o jn ę  p rzec iw k o  n a ro d o w i ch iń ­
sk iem u , k tó ra  sk o ń czy ła  się  k lę sk ą  ja  
p o ń sk ie j so ld a te sk i d o p ie ro  w  r . 1945. 
W la tach  1928, 1932 — 1935 m ięd zy  B o­
liw ią  i P a ra g w a je m  ro zg o rza ła  w o jn a  
w y w o łan a  p rzez  k o n k u ru ją c e  m iędzy  
sobą m on o p o le  a m e ry k a ń s k ie  i b ry ty j r  
sk ie . W ro k u  1935 w łosk i faszy zm  n a ­
p ad ł n a  A b isy n ię . W ro k u  1936 H itle r  
i M usso lin i rozpoczęli in te rw e n c ję  
z b ro jn ą  p rzec iw k o  R ep u b lice  H isz­
p a ń sk ie j. W ro k u  1939 h itle ro w sk a  Rze 
sza p o g rąży ła  św ia t w  o d m ę ta c h  d ru ­
g ie j w o jn y  św ia to w e j. W ro k u  1941 
H itle r  n a p a d ł n a  Z w iązek  R ad z ieck i.

W iem y, że w  c iąg u  sw ej h isto rii 
Z w iązek  R adzieck i zm uszony był 
p row adzić  w ojny, ab y  odeprzeć na  
paścl w rogów . T ak  by ło  podczas 
in te rw e n c ji k o a lic ji 14 p a ń s tw  im ­
peria lis ty czn y ch  u  za ra n ia  zw ycię­
sk ie j R ew olucji P aździern ikow ej. 
T ak  by ło  podczas d ru g ie j w o jny  
św ia tow ej, gdy H itle r  n a p a d ł na 
ZSRR.

Nauka poszła w las...
J E ST  rzeczą b ardzo  znam ienną, 

że w  obu ty ch  w o jn ach  ag re ­
syw nych , w ym ierzonych  przeciw ko  
ZSR R i  obliczonych na  rozbicie 
Z w iązku  R adzieckiego, im peria liśc i 
s ta w ia li p rzede  w szy stk im  na  a r ­
m ię niem iecką, na  n iem iecką m a ­
ch in ę  w o jenną. I w  obu ty ch  w o j­
nach n iem iecka k a r ta  im p eria liz ­
m u została  pobita.

W idocznie Jednak ImperlallScl 
nie są w  stanie czegokolw iek się 
nauczyć. Pochłonięci przygoto­
waniam i do now ej w ojny św ia ­
tow ej, do now ej napaści na Zwią 
zclt Radziecki, znowu staw iają na 
pobitą dw ukrotnie arm ię niem iec 
ką. U siłują w skrzesić z popiołów  
hitlerow ski W ehrm acht, przywra  
cają do rang i stanow isk  w  do­
w ództw ach 1 sztabach tych sa ­
m ych G uderianów, Haiderów, 
M anteufflów , którzy pod ciosami 
rw ycięsk iej A rm ii Radzieckiej po 
tracili sw e osław ione, „n iezw y­
ciężone", żelazne dyw izje h itle ­
row skie.
A przecież podczas pierw szej woj

ny św ia tow ej in te rw e n c ję  k o a lic ji 
14 p a ń s tw  im p eria lis ty czn y ch  o d ­
p a rła  zw ycięsko m ło d z iu tk a  A rm ia  
C zerw ona, n ie  m a ją c a  jeszcze w ów  
czas a n i dośw iadczen ia  a n i  w yszko 
lonych  w  ak ad em iach  w ojskow ych  
dow ódców  an i n a leży tego  w y p o sa­
żenia i sp rzę tu ; w  zapleczu A rm ii 
C zerw onej w  ow ym  czasie by ł 
k ra j z ru jn o w an y  przez d łu g o trw a ­
łą w ojnę, p ro w adzoną przez  rząd  
carsk i, k ra j  dop iero  co w yzw olo­
ny z w ielow iekow ego ucisku  socjal 
nego, dźw igający  na  sobie  po rz ą ­
dach carsk ich  c a łe  dziedzictw o n ę ­
d z y '!  zaco fan ia  ekonom icznego.

Wierność 
polityce pokoju
7  W YCIĘSTW O radz ieck ie  n ad

h itle ry zm em  w  d ru g ie j w ojnie  
św ia tow ej w yw ołało  podziw  n aw e t 
w śród  najzac ię tszy ch  w rogów  Zw- 
R adzieckiego. Z w iązek  R adziecki 
w yszed ł z odm ętów  d ru g ie j w ojny  
św ia tow ej jeszcze po tężniejszy . 
W span ia łym  w ysiłk iem  sw ych n a ­
rodów , k ra j  rad z ieck i dźw ignął się 
ze spustoszeń  w o jen n y ch  i  w stąp ił 
na  d rogę  g igan tycznego  budow nic­
tw a  socjalistycznego , n a  d rogę ku 
kom unizm ow i. I n a d a l Z w iązek  R a 
dziecki pozostał w ie rn y  len in o w - 
sk o -s ta lin o w sk ie j po lityce  pokoju .

N ie s ta rczy łoby  m iejsca , a b y  w y 
liczyć w szy stk ie  p ro pozycje  r a ­
dzieckie zm ierza jące  do m ięd zy n a­
rodow ego ro zb ro jen ia  i zakazu  sto  
sow an ia  b ron i atom ow ej i innych  
b ron i m asow ego zniszczenia; wszy 
stk ie  p róby  osiągn ięcia  p o rozum ie­
nia z m ocarstw am i zachodnim i w 
sp raw ac h  m iędzynarodow ych . W szy 
stk ie  te  p róby  s ta le  ro zb ija ją  się  o 
opór i p row okacje  rządów  zachod­
nich, z rządem  S tan ó w  Z jednoczo­
nych na  czele.

&*?żkie słowa Stalina
IM IT  rzekom ej przew agi w  bro  
” * ni atom ow ej, k tó ry m  im peria  

liści am ery k ań sc y  usiłow ali za s tą ­
pić rozb itą  p rzed  dw om a la ty  le ­
gendę o rzekom ym  m onopolu a m e ­
ry k a ń sk im  na  bom bę atom ow ą, 
p rzysłon ił zachodnim  p oszuk iw a­
czom  przygód w ojennych  zdolność 
jasnego  w idzen ia  rzeczyw istości. 
W iara  w n ie is tn ie jąc ą  p rzew agę a -  
tom ow ą i w ia ra  w ta le n ty  pob i­
tych  g enera łów  h itle row sk ich , m ia 
la  skusić  n a ro d y  Z achodu do w y­
rażen ia  zgody na  jeszcze jed n ą  
a w a n tu rę  w ojenną, n a  jeszcze jed  
n ą  rzeź św ia tow ą.

W ywiad u c! zielony ostatnio 
prze* Stalina korespondentowi 
dziennika „Prawda" rozbił te 
kłam liw e legen d y i bezpodstaw ­
no rachuby zachodnich podże­
gaczy w ojennych . Św iat m ógł się  
przekonać, że w  razie sprow oko­
w ania konfliktu, agresorzy am e­
rykańscy w cale n ie  będą w  po­
zycji siln iejszego.

A Józef S talin  w ierny pokojo­
w ej polityce Zw iązku Radziec­
kiego, ponaw ia sw e propozycje 
porozum ienia 1 zakazu broni a -  
tom ow ej, której Zw iązek Ra 
dziecki jest posiadaczem.
N ic dziw nego, że oszołom ieni pod 

egacze w o je n n i z W aszyngtonu,

chw ilow o, Jak  to  m ów ią „zapom nie
li języka w  gębie". W iedzą oni do­
brze, że narody św iata  łącznie z 
narodem  am erykańskim  —  nie  
chcą w ojny, n ie chcą okropności 
now ych rzezi i  zniszczeń. W iedzą 
oni dobrze, że słow a Stalina, p o ­
dyktow ane poczuciem  siły  i  szla­
chetnym  pragnieniem  oszczędzenia  
ludzkości now ych cierpień, przyj­
m ow ane są w  całym  św ięcie, jako 
dobra nowina. I podżegacze w ojen  
ni rozpaczliw e szukają w yjścia  z 
pułapki, w  którą sam i się  w pędzi­
li.

„Ludy św iata  — pisał w roku
ubiegłym  z okazji 33 Rocznicy W iel 
kiej R ew olucji Październikow ej, 
Prezydent B olesław  B ierut — przy 
ję ły  za sw oje  —  zrodzone z  g łę ­
bi serca ludzi radzieckich zaw oła­
nie: gdzie Stalin  —  tam  pokój! 
U zupełniają je  zaw ołaniem  zrodzo­
nym ze w szystk ich  doświadczeń  
33-lecla: gdzie Stalin — tam  zw y­
cięstw o! JERZY W INNICKI

Witold gęchenter

Gdy pogłębiamy 
przyjaźń...

Gdy pogłębiamy przyjaźń, 
on chciałby widzieć przepaść — 
nam w dziele miłość sprzyja, 
jemu — nienawiść ślepa.

My chcemy czas spokojny 
we wspólnej związać pieśni — 
on pragnie trzeciej wojny, 
zniszczenia, nieszczęść, śmierci.

Nas cieszy ludów postęp, 
które pokoju pragną — 
on chciałby w czarny ostęp 
świat zepchnąć, w mrok i bagno.

Lecz czymże jego wściekłość 
u naszych silnych kroków?
Nas wielkie Dziś urzekło 
wspanialsze w każdym roku!

Nam serce takt wybija, 
by wszystko szło naj składniej — 
my pogłębimy przyjaźń, 
a on w swą przepaść spadnie!

Zobomiązania październikowe 
id ZSRR

Zespól pracowników Moskiewskiej  fa b ryk i  „Dynamo" przygo to­
wuje  się uroczyście powitać 3 i  rocznicę Wielkiej  Rewolucji Pa i-  
a. em ikow ej .  Robotnicy wykonali  j uż niemal całkowicie swe paź­
dziernikowe zobowiązania. Każdego dnia wysy ła  się z fabryki  
wielkie ilości wykonanych przedterminowo maszyn dla Wielkich 
Blidów  K om unizm u. N a  zd jęc iu : Jeden z na jlepszych  m a jstró w  
działu montażowego B. Kolyszew ( z  lewej)  p rzy  pracy. ( fo t .C A F )

Poirinniśmy to dobrze rozumieć

W imię jasnej przyszłości
marto pójść na peiune inyrzeczenia
VI IA R Ą  d o b ro b y tu  Jest d la  szarego  człow ieka obfitość a r ty k u -

łó w  spożyw czych, odzieży, o b u w ia  i  w szelk iej g a lan te rii, je s t 
d o sta teczn a  ilość p ięk n y ch  i  w ygodnych  m ieszkań , doskona le  u rzą ­
dzonych sz p ita li i sa n a to rió w , te a tró w  i  k in .

D rogą do tego d o b ro b y tu  je s t  socjalizm . O ty m  w iem y w szyscy. 
A le n ie  w szyscy rozum iem y, d laczego  b u d u ją c  socjalizm , a  w ięc 
i  d o b ro b y t — zam ias t gw ałto w n ie  ro zw ijać  p rzem y sł lek k i i p ro ­
dukow ać p rzed e  w szystk im  p rzed m io ty  codziennego u ży tk u  — p ro ­
d u k u je m y  sta l, o b ra b ia rk i i  t r a k to ry ;  dlaczego — zam ias t za jąć  się  
w y łączn ie  bu d o w ą m ieszkań , sz p ita li i  te a tró w  — rozszerzam y b u ­
dow nictw o  przem ysłow e.

N a to  „d laczego’* is tn ie je  p ro s ta  odpow iedź.

Potrzeba nam przede wszystkim maszyn
p  RA G N IEM Y , ab y  u  n as było  dużo  m ąk i, w szelk iego rodzaju
* kasz, m ięsa  i tłuszczów . N aszym  żyw icielem  je s t w ies. A le w ieś 

n ie  n ad ąża  za w ciąż ro sn ący m  zapo trzeb o w an iem  w łasnym  i m ia­
sta . N ie n ad ąża , bo n ie  w ydżw ignęliśm y  jeszcze w si z je j p rzedw o­
jen n eg o  zaco fan ia . A by  to  osiągnąć, po trzeb n e  s ą  tra k to ry , m aszy­
n y  ro in icze i naw ozy  sz tuczne, a  w ięc p ro d u k ty  p rzem y słu  cięż­
kiego.

P o d nosząc  k u ltu rę  ro ln ą  bogacim y się  n ie  ty lk o  w  m ąkę, ziem ­
n ia k i i  w arzy w a, a le  s tw a rza m y  jednocześn ie sp rzy ja jące  w aru n k i 
d la  hodow li byd ła  i trzo d y  ch lew n ej, czy li rozszerzam y p ro d u k c ję  
m ięsa  i tłuszczy  zw ierzęcych .

C hcem y, a b y  w  sk le p a c h  by ło  pełn o  n a jró żn ie jszy ch  tkan in , 
pończoch stee lonow ych , dobrego  g a tu n k u  b ielizny, żeby n ie  b rak ło  
czajn ików  a n i  w an ien ek  do k ą p a n ia  n iem ow ląt, żeby n abycie  k tó ­
regokolw iek. z  tzw . p rzed m io tó w  codziennego  u ży tk u  p rzesta ło  być 
d la  n a s  prob lem em .

M a ra c ję  ten , k to  tw ierdzi, że w  ty m  ce lu  trz e b a  rozszerzyć p rze­
m ysł lek k i, czyli p rzem y sł w y tw a rz a ją c y  a r ty k u ły  konsum pcyjne . 
N ie m a je d n a k  ra c j i  ten, k to  tw ie rd z i że trzeb a  to czynić w łaśn ie  
ju ż  teraz , że w łaśn ie  od tego należy  rozpocząc nasz m arsz  do do­
b roby tu .

Bo przecież, żeby b udow ać no w e fa b ry k i w łók iennicze, po trzeb a  
se tek , a  n a w e t tysięcy  n ow ych  k ro sien , n ow ych  m aszyn  p rzędzal­
n iczych, m nostw o  n a jró żn o ro d n ie jszy ch  u rząd zeń  m e c h an iczn y c h .' 
B o przecież p rzem y sł d z iew iarsk i n ie  m oże istn ieć  bez m aszyn  
dziew iarsk ich , a  m asow a, odpow iad a jąca  zap o trzeb o w an iu  p ro ­
d u k c ja  chociażby cza jn ik ó w  m u si op ierać  się  n a  odpow iednio  zo r­
g an izow anym  przem yśle ,

Argumanły, którymi szermuje wrój
Z N A N Y  je s t „a rg u m en t"  —  w y su w an y  często przez naszych  w ro ­

gów  — ze p rz e a  w o jn ą  było „w szystk iego  w b ró d “, pom im o że 
n ie  m ieliśm y d obrze  rozw in ię tego  w łasnego  p rzem y słu  ciężkiego. 
R zeczyw iście — w sk le p a c h  byio m nostw o  w szelkiego ro d za ju  to ­
w aró w  n a w e t n a jb a rd z ie j lu ksusow ych . A le n ie  były one p rze­
znaczone d la  n a s  — a la  p rzecię tnego  obyw ate la . T ow ary  te  zap e ł­
n ia ły  w  w ie lk ich  ilośc iach  pó łk i sk lep ó w  i  w szelk im i sposobam i 
s ta ra n o  s ię  zachęcić do ich  k u p n a . W iększość je d n a k  lu d n o śc i n ie  
m og ła  sobie n a  n ie  pozw olić.

P rz y p o m n ijm y  sobie , że w ieś p ra w ie  w ca le  n ie  kup o w ała  to w a­
ró w  p rzem ysłow ych , poza so lą  i  n a jn iezb ęd n ie jszy m i narzędziam i. 
P rz y p o m n ijm y  sobie tę  c a łą  a rm ię  bezrobo tnych  w y sta jących  p rzed  
m a g is tra ta m i po  zasiłek . R ozejrzy jm y  się, iluż  to  w śród  n a s  — 
dziś w zdych a jący ch  za ta m tą  ob fitością  — je s t tak ich , k tó rzy  w tedy 
ta k ż e  w zdychali... a le  na  w idok  lu k su su  w ystaw ionego  n a  u rąg o ­
w isk o  ich  p o rw an e j odzieży i  gołym  p alcom  w y g ląd a jący m  z b u ­
tów .

W ty m  w łaśn ie , że m ało  k to  k u p o w ał w y staw ione to w ary  — k ry ­
ło s ię  m iędzy  in n y m i źródło  ic h  o b f ito śc i

K ap ita lis to m  w ygodniej by ło  rozbudow yw ać d a jący  im  szybszy 
zysk  p rzem y sł lek k i — n ie  rozbudow yw ali w ięc p rzem ysłu  Cięż­
kiego. W te n  sposób un iem o żliw ia li uprzem ysłow ien ie  k ra ju  pogłę­
b ia ją c  p rzez  to  k lę sk ę  bezrobocia  w  m ieśc ie  o raz  p rze lu d n ien ie  Iz a -  
co fan ie  wsi,

Nie chcemy tkwSC w zacofaniu
B YŁY w  P o lsce  p rzedw rześn iow e j kopaln ie , by ły  h u ty  1 szyby 

naftow e. A le  ich  ilość była zn ikom a w  sto su n k u  do po trzeb  
gospodarczych  k ra ju . Ich  p ro d u k c ja  — zam iast w zrastać  — w  cią­
gu  dw udziesto lec ia  system aty czn ie  sp a d a ła . R ząd san acy jn y , sie­
dząc w k ieszen i u  zag ran icznych  k a p ita lis tó w , dąży ł k o n sekw en­
tn ie  do re a liz a c ji ich p la n u  u czyn ien ia  z P o lsk i ro ln iczego d o d a tk u  
do  up rzem ysłow ionej E uropy  Z achodnie j.

T e  w szystk ie  dziedziny  g ospodark i, k tó ry ch  rozw ój „groził" P o l­
sce w ydżw ignięciem  się z zaco fan ia  i  zależności od zagran icy , a co 
w ięcej, s tw o rzen iem  trw a łeg o  zap lecza  przem ysłow ego, g w aran ­
tu jąceg o  zdolność ob ro n n ą  k r a ------------------------------------------------
ju  — n ie  m ia ł żadnych  możli-, 
w ości rozbudow y.

P o  p ierw sze  dlatego, że sam o 
dzie lny  p o lsk i p rzem ysł ciężk i 
oznaczałby d la  k a p ita łu  z a g ra , 
n icznego u tra tę  jednego  z b a r ­
dzo cennych  rynków  zby tu ; po 
d ru g ie  — stw ąjrzałby on d la  
p rzem y słu  zagran icznego  k o n ­
k u re n c ję ; po trzecie  — obcy 
k a p ita lis ta  w m om encie d la  je ­
go fin an só w  k ry ty czn y m  w olał 
un ie ru ch o m ić  raczej ko p a ln ię  
w  Polsce niż w e w łasnym  k ra ­
ju , w yrzucić  na  b ru k  raczej 
h u tn ik ó w  po lsk ich  niż n iem iec­
k ich  czy am ery k ań sk ich .

T ak  m ściła  się  n a  p ro sty m  
człow ieku obliczona jed y n ie  na  
zysk s fe r  k ap ita lis ty czn y ch  po 
lity k a  gospodarcza  rządów  sa ­
n acy jn y ch .

W P olsce  L udow e] n ie  is t­
n ie je  podział n a  u p rzew ile jo - 
w a n ą  m niejszość i upośledzoną 
w iększość. D la nas is tn ie je  n a ­
ród i ca łem u n a ro d o w i służy  
n asza  po lity k a  gospodarcza.

C elem  je j je s t  stw o rzen ie  
p raw dziw ego  d o broby tu , k tó re  
go znam ien iem  będ ą  p iękne, 
w ygodne m ieszkan ia , jasne , ra  
dosne szkoiy, now oczesne szp i­
ta le  i s a n a to ria , obficie zaopa­
trzo n e  sk le p y ; celem  je j je s t  
w zm ocnienie siły o b ro n n e j k ra  
ju , zapew nien ie  bezpiecznych 
w aru n k ó w  rozw oju  naszym  
dzieciom .

I d latego  — w  im ię ja sn e j 
przyszłości, w  im ię trw a łe j n ie 
podległości naszej ojczyzny — 
w arto  pójść n a  pew ne w yrze­
czenia.

Felicja M ańska

4 1 pół tony 
pszenicy
z 1 ha

N ajw iększym  sp ich rzem  zbożo­
w ym  K ra ju  Radzieckiego, je s t cen  
tra ln a  s tre fa  czarnoziem na, n a  k tó  
re j bezkresnych  o bszarach  żyznych 
stepów , pow sta je  m nóstw o staw ów  
i zb iorn ików  w odnych.

N a p rzestrzen i o sta tn ich  trzech  
la t  zbudow ano  tu ta j p o n ad  1.700 
ko łchozow ych system ów  n a w a d ­

n ia jących , k tó re  dopro w ad za ją  w o­
d ę  do dziesiątków  tysięcy h e k ta  -  
rów  pól pszenicy, b u rak ó w  cu k ro ­
w ych i  t ra w  w ielo letn ich .

N aw odn ien ia  dok o n u je  się  sposo  
bem  zm echan izow anym  p rzy  pom o 
cy licznych  s ta c ji  pom p, ą  do pod-* 
pom pow yw ania wody na  w zniesie­
n ia  ułożono 1500 k ilom etrów  r u r  
azbestow o -  cem entow ych. P o je m ­
ność zb iorników  w odnych  oblicza 
s ię  n a  se tk i m ilionów  m etró w  sześ­
ciennych.

N ajbliższe la ta  p rzy n io są  dalsze  
tysiące kołchozow ych system ów  na 
w adnia jących . N iezależnie od tego 
b u d u je  się  sieć p ań stw o w y ch  sy ­
stem ów  iry g acy jn y ch  o pow ierzch  
ni n aw odn ien ia  od 500 do 1500 h e k  
tarów  każdy.

Po  ukonczeniu  zap lanow anego  b u  
dow m etw a iryg acy jn eg o  c e n tra ln e  
obw ody czarnoziem ne o trzy m ają  
575 tysięcy  n a w ad n ian y c h  g r u n ­
tów . N a ziem iach tych  odbyw uć się 
będą zbiory n a jlep szy ch  odm ian  
pszenicy, roślin  techn icznych  i tra w  
w ielo letn ich . N a podstaw ie  p ie iw -  
szych dośw iadczeń okazało się, że z 
naw ad n ian y c h  te ren ó w  m ożna 
o trzym yw ać do 4,5 tony pszenicy z 
jednego  h e k ta ra .
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Twierciadełka
^  ZY rd a je m y  bodi« jrprawę, ja ­

k ie  p rze ró żn a  k o le je  p rzec h o ­
dziła  pop rze*  w iek i „m o d a  k ąp ie ­
li"?

We F ra n c ji n a p rz y k ła d  za H en ­
ry k a  IV (1553—1614) Is tn ia ło  ca ł­
k o w ite  za n ied b an ie  czystośc i. M ał 
g o rza ta  z N aw ary  w  Jednym  liś­
c ie  o p isy w ała  cz a r  r ą k  m ytych  
„ ty d z ie ń  t e m u " . .

Jed n ak o w o ż  w  P a ry żu , w  ro k u  
1292 Is tn ia ło  Już 26 zak ładów  k ą ­
p ie low ych  i Ich  fu n k c jo n o w an ie  
s tan o w iło  w ie lk ą  tro s k ą  w ładz : 
,,N ie w o lno  o tw ie rać  za k ład u  k ą ­
p ie low ego  p rz e d  ran em , a to  z 
p ow odu  n iepew nośc i życia osób 
z m ie rza jąc y ch  do k ąp ie li, a m o­
g ących  b y ć  n a p a d n ię ty m i.

P o tem  w XV w . k ąp ie l s ta je  się 
n ieod zo w n a  w  jDrogramle p rzy jęć  
1 b ie siad . K ąp ie l s ta ła  się znow u 
lu k su sem ,' m odą , zab aw ą godną 
b o g a ty ch  1 ty lk o  im  dostęp n ą . A 
p o tem  k ąp ie l s ta ła  się n ie m o ra l­
n a . a dom y  k ąp ie lo w e  m ia ły  m n ie j 
w ięce j le n o m ę  dom ów  schadzek . 
N a jb a rd z ie j sk ro m n e  osoby p rz e ­
s ta ły  się  -ftąpać, w  obaw ie  o po­
sąd zen ie  ich p ra k ty k o w a n ia  n ie ­
m o ra ln y ch  czynności...

L u d w ik  XIV (1645—1715), n ie  b y ł 
w zo rem  czystośc i, a k ąp ie l na 
d w orze  Jego n ie  b y ła  n a w e t m o­
dą. Is tn ia ła  w p raw d z ie  w sp a n ia ła  
łaz ien k a  w  pałacu  w ersa lsk im , a- 
le  b lisk o  w iek  b y ła  ona zam k n ię ta  
na  k lucz . T w ie rd zo n o  w ów czas, że 
w y sta rc z y , je ś li e le g a n t o b m y le  
sob ie  tw a rz  sp iry tu se m  1 n a sm a ­
ru je  w azeliną . A n ie  k ażdy  po ­
zw ala ł sob ie n a  ta k i luk su ?  i n ie  
k aż d y  ch c ia ł u ch o d z ić  za e leg an ­
ta.

Wyłącznie z odpadków
produkuje
Spó{dzie'nia 
im. Sł. Duhos
we Wrocławiu
Mł SZECH STRO N N Ą  opieką p a ń -  

1 stw a o taczane  są w y tw ó rn ie  i 
p rzedsięb io rstw a o p ie ra jące  sw ą 
p ro d u k c ję  na  o dpadkach  p rzem y­
słow ych. U chw ała  P rezyd ium  R zą­
du  z dnia 8 listopada ub. ro k u  p rzy­
n iosła  jeszcze w iększe udogodnienia 
i u lgi podatkow e dla teg o  rodzaju  
w y tw ó rn i, co z kolei doprow adziło  
do jeszcze w iększego ich rozw oju.

Spółdzieln ia  P ra cy  K onfekcy jnej 
im . S tan isław a  D ubois w e W rocła­
w iu  je s t jed y n ą  w  Polsce w y tw ó r­
n ią  b azu jącą  w yłącznie n a  o d pad­
kach . N ie je s t to spółdzie ln ia m ata 
— pracę  w  n iej znalazło k ilk ase t 
kob iet. W szystk ie  za tru d n io n e  są 
p rzy  p rod u k c ji. Z aledw ie k ilk u  m ęż­
c z y z n — to ad m in is trac ja  spółdzie l­
ni. K ierow nik iem  je j je s t  25-letn i 
B ro n isław  P olak . P row adzi on spół­
dzieln ię  ju ż  czw a rty  rok , — rozw i­
ja ją c  ją  z k ażdym  k w arta łem .

— D zięki sta łe j pom ocy państw a, 
spó łdzie ln ia  może należycie  p rospe­
row ać. Z adan iem  naszym  je s t p ro ­
d u k c ja  a r ty k u łó w  tan ich  i dosto­
sow anych do po trzeb  i życzeń św ia­
ta  p racy  — m ów i k ie ro w n ik  spół­
dzielni.

C zesław a P aw lick a  i W ładysław a 
Iw an o w sk a  — to zdolne kro jczyn ie 
S półdzieln i P ra cy  K onfekcy jnej, 
teęo  celu od 15 do 20 ton ścinków

O dzież p ro d u k o w an a  przez Spół­
dzieln ię  P ra cy  K o nfekcy jnej im . St. 
D ubois je s t p rzecię tn ie  o 30 do 50 
p rocen t tańsza od odzieży p ro d u k o ­
w an e j n o rm aln ie  i n iczym  je j nie 
u stęp u je , cieszy się popytem  u lu ­
dzi pracy . (Kai)

Lata pracy dały rezultat
450 ZIAREN W KŁOSIE

posiada pszenica komorowska
(R ennrta t z  m a j ą f h u  dośw iadcz alneoo P G R )

S Ł OWO  r U L S K I t

szeroki* pols PGR-ów. Jesien ią  br. 
zasiano nowym  gatunkiem  pszenicy 
2 ha pola.

W  roku przyszłym  Jui ■wiele spół­
dzielń produkcyjnych  i PGR-óvr 0- 
trzym a pszenicą krzaczastą  z Ko­
morowa.

INNE OSIĄGNIĘCIA
— „Czy w iecie, ile »et tysięcy  

pyłków  kukurydzy mieści się w 1 
m etrze sześć, pow ietrza?" — Takie 
p y ta n 'e  zadaje nam k ierow nik  m a­
ją tk u  w Komorowie, M arian Gómicz. 
A poniew aż n ies te ty  n ie w iem y za­
raz odpow iada:

— 2 miliony!
K ukurydza, k tó rą oglądaliśm y z 

okien sam ochodu nosi nazw ę „sta- 
now ickiej". S tosując m etodę krzy­
żów ek uzyskano olbrzymie 
wzm ożenie rozrostu i plenności. 
Już w ubiegłym  roku otrzym a­
no 40 q z ha. W  roku bieżącym

spodziew ane są Jeszcze obfitsze 
zbiory. Uprawa kukurydzy nie jest 
łatw a. Zapyla się ona bowiem byle 
czym. N ajchętn iej zaś „końskim  zę­
bem " czyi! kukurydzą dziką. Dla­
tego w jaśnie wokół kukurydzy ko- 
m orow skiej nie znajdziecie żadnych 
pokrew nych upraw. Łatwo bowiem 
by mogło dojść do tego, że zam iast 
jadalnej kukurydzy w yhodow alibyś­
my „koński ząb”.

Innym  osiągnięciem  sześcioletniej 
pracy  Komorowa jes t rzepak, otrzy­
m any w drodze krzyżów ek. U zyska­
no 30 q z ha. M ożna wspom nieć l 
o  ludziach, k tórzy Komorow prow a­
dzą. Są nimi: W spom iany już M a­
rian Górnicz, inż. Romiszewski, Teo­
fil Łąski, Zofia Pawlak, Gustaw Żon­
ka i w ielu Innych.

W arto  było w ysiąść na przydroż­
nym przystanku, by odwiedzić Ko­
morów.

(Z. FIN)

Nasze recenzje

Klęska szambelanóir

W  wałbrzyskim teatrze kukiełek

„Wawrzyńcowy sad"
odnosi zas łu żo n e  su kcesy

P ORANNE słońce rzu ca  sw e b lade  
p ro m ien ie  n a  m a leń k i dom ek , o- 

toczony  p a rk a n e m  i d rzew am i ow oco­
w ym i. W idok ten  p rzy p o m in a  ja k iś  w y­
czaro w an y  za k ą te k , p rz y b ra n y  w św ie- 
*ą ru ń  i b a rw n e  k w ia ty , k tó ry c h  k o ­
ro n y  k ąp ią  się w św ie tle  słonecznym . 
O dziw o! s to ją cy  p rzed  dom em  s trach  
n a  w rób le  ru sza  ręk o m a  i k iw a  ęlo- 
w ą, m ów iąc  w d o d a tk u  lu dzk im  gło- 
•em .

M oże k to ś  z czy te ln ik ó w  pom yśli, *e 
o p isu je m y  Jak iś seans  sp iry ty s ty c zn y . 
S p ieszym y  w ięc z w y ja śn ie n iem , t e  w y 
p ad e k  w yżej op isany  Jes t f rag m en tem  
1-go ak tu  sz ru k i M. K o w n a ck ie j p t. 
„W aw rzyńcow y  S ad “ . w y staw io n e j 
p rzez  T e a tr  I,a!k i i A k to ra  w  W ałb rzy ­
chu .

M IŁA  N IESPO D ZIA N K A

„Skoda" PKS-u zatrzym uje się na
puste j, w iejsk iej drodze. P rzysta­
nek. Podróżni rozglądają się w pra­
wo 1 w lewo, szukając choćby śla­
du zabudow ań. Na lew o rośnie ku­
kurydza z gatunku „okaz” , gdyż 
tak  dużej nie znajdzie na całym 
Dolnym Śląsku. Przed sam ochodem  
b egnie poprzeczna droga. O na to 
wiedzie w prost do m ajątku  dośw iad­
czalnego PGR w Komorowie. Pew­
nego- październikow ego dnia w y­
siedliśm y na tym przystanku. Byliś­
my jedynym i podróżnym i, którzy 
opuścili autobus.

KOMOROWSKA PSZENICA
Pierwsi Polacy, którzy objęli m a­

ją tek  komorowskl w roku 1945 zna­
leźli w m agazynie pszenicę, nad 
którą Niemcy pracow ali sporo lat. 
Chodziło im o w yhodow anie specjał 
nej pszenicy se lekcyjnej. Badania, 
choć prow adzone z dużą energią, 
nie dały spodziew anych rezultatów . 
Pszenica daw ała 30 q z ha. Czegoś 
w ięcej jednak  chcieli ludzie, pro­
w adzący badania. Znalezioną pszeni­
cą zainteresow ano się bliżej. Szczę­
śliw ie się złożyło, że PGR urządził 
w Komorowie stację dośw iadczalną. 
Rozpoczęto próby. Inżynier Romi- 
szewski, kierow nik S tacji Doświad­
czalnej tak je opisuje:

,,W rolnictw ie nie ma m ow y o 
ja k 'e jś  im prow izacji. Na w yniki ba­
dań czeka się latam i. Każdy rok, to 
jakby  jeden krok w  drodze na­
przód. Kłosy pszenicy mierzono, li­
czono ilość pędów, ważono, przeli­
czano z‘arnka w kłosach i badano ich 
ciężar. Chodziło o w yszukanie psze­
nicy, k tóra by najlep iej obradzała".

Krótka jest droga od polnego przy 
Stanku do Komorowa. Z dwóch sy ­
lab sk ładają się słowa „pięć lat". 
A ty le w łaśnie czasu trw ały  poszu­
kiw ania 1 p race  nad kom orow ską 
pszenicą. Jesien ią , ubiegłego roku 
rzucono po raz pierw szy do ziemi 
na dużym obszarze ziarna now ow y- 
hodow anej pszenicy, zw anej „ko- 
m orow ską". U roczysta to była chw i­
la. Jeszcze uroczyściej zabrzm iał p a ­
rę miesięcy później głos m aszyni­
s ty  prow adzącego o-n»łot, k tóry  
Stwiefdz-ił, że now y gafun«k -piw nicy 
„sypnął" 40 q z ha. Ze stacji w  J a ­
w orzynie Ś ląskiej odjechała w w a­
gonach kolejow ych pszenica kom o­
row ska do PGR-ów całej Polski.

LATA PRÓB
Inżynier Romiszewski — k ierow ­

nik stacji dośw iadczalne) w Komo­
rowie nie k ry je  s'ę  z faktem, że nad 
w yhodow aniem  pszenicy krzaczastej 
pracu je  od 1928 roku i ty lko  dzięki 
oparciu się o dośw iadczenia radziec­
kie mógł uzyskać w yniki, o których 
daw niej naw et nie marzył.

Proces badań nabrał tem pa w la­
tach 1945—1951. Pszenicę krzaczastą 
otrzym ujem y w stanie dzikim. Nale- 
ży ją dopiero kultyw ow ać. W  pier- 
* otnym  stanie 60 proc. kłosów jest 
pustych. Cyfrę tę trzeba zm niejszyć 
do minimum. Ile było wokół tego 
zagadnienia prób!

O pracow ano specjalne m etody 
p aw o że n a  i siewu. Rok bieżący 
przyniósł owoce. Tylko 10 proc. kło

Sw było pustych. W  każdym  kłosie 
kryło się aż 450 ziaren. Ilość fan ta­
styczna! Jeden  ha pszenicy krza­
czastej da około 50 q ziarna. Z 
laboratoriów  i poletek  dośw iadczal­
nych pszenica krzaczasta wyszła na

*T* FA TR k u k ł 'łh o w y  sp raw ił m iłą  
n ie sp o d z ian k ę , w y staw ia jąc  sz tu ­

k ę  o w ydźw ięku  spo łecznym . N a jlep ­
szym  tego  dow odem  Jest fa k t, że na 
p ra p re m ie rz e  było  95 p ro c . w idzów  
d o ro s ły ch . W ałb rzyszan ie  p rzychodzą  
n a  p re m ie ry  k u k ie łk o w e  rów n ież  z in ­
n y c h  pow odów : O b se rw u ją  z z a in te re so ­
w an iem  poziom  w y staw ian y ch  p rz e d ­
s taw ie ń , od k tó ry c h  za leży  u p a ń s tw o ­
w ien ie  tego  te a tru .

P rz e b y w a ją c a  o s ta tn io  w  W ałb rzy ch u  
k o m isja  o b ie ca ła  pop rzeć  sp raw ę  u - 
p aństw ow *enia  te a tru . W ierzym y , że 
100-ty s ięczn e  ro b o tn icze  m ias to  bi-dzie 
m ieć  w łasn y  te a tr ,  choc iaż k u k ie ł­
kow y, bo n ie  m ożna p ozbaw iać  dzieci 
ro b o tn ik ó w  te j k u ltu ra ln e j ro z ry w k i.

PREM IERY  SPR ZED  RO KU

J ESZCZE p rz e d  ro k ie m  w a łb rzy sk i 
te a t r  n ie  m ia ł reż y se ra , p la s ty k a  

i k o n s tru k to ra  la lek . B ra k  ró w n ież  b y ­
ło fu nduszów  n a  w y k o n an ie  d o b ry ch  
d ek o rac ji. W ta k ic h  w a ru n k a c h  n ie 
m ożna by ło  żądać  od k ie ro w n ic tw a  c u ­
dów . D la tego  w  ow ym  czasie k ie ro w ­
n ic tw u  1 ak to ro m  n a leża ła  *tę p o ch w a­
ła  za to , że u m ie li w  ta k  a n o rm a ln y ch  
w aru n k a c h  dać p rz e d s ta w ie n ia  n a  do ­
s ta teczn y m  poziom ie .

Od czasu , gdy  te a t r  o trz y m a ł re ż y ­
se ra , p la s ty k a  i k o n s tru k to ra  la lek , n a ­
leżało  p a trzeć  n a  poziom  w y sta w ia ­
n ych  p rzed s taw ień  b a rd z ie j k ry ty c z  - 
n ie .

D ziś z dum ą m ożem y s tw ie rd z ić , że 
re ż y s e r  m gr. G rzy m sk a-G ru szczy ń sk a  
w y d a tn ie  podc iąg n ę ła  zespół.

SPÓ ŁD ZIE LN IA  OC.RODNICZA
T r A PO ZN A JEM Y  się w ogó lnym  za- 
" - 1 ry s ie  z tre śc ią  sz tu k i „W aw rzy ń ­

cow y sad “ .
S ta ry  W aw rzyn iec  Jest ch o ry  i m y ­

śli kom u  p rzek a zać  n a  w łasność do­
ro b ek  ca łego  tw o je g o  życ ia  — p ięk n y  
ow ocow y sar>. W aw rzyn iec  odd a je  go 
m łodzieży  ZM P, k tó ra  u ru c h a m ia  spó ł­
dzie ln ię  og rodn iczą . M łodzi p ra c u ją  z 
zapałem  i Już po p ew nym  czasie w i­
dać re z u l ta ty  te j p ra c y  ja k : w y b u d o ­
w anie  in sp ek tó w , k w iac ia rn i ltp .

Z okaz ji s e tn e j roczn icy  u ro d z in  W a­
w rzy ń ca  m łodzi ludz ie  w ręcza ją  mu 
w ien iec  i o rk ie s tra  g ra  zam iast 10f» la t, 
dw ieście . S ta ry  W aw rzyn iec  n ie  u m ie ­
ra  z pow odu  ch o roby  — Jak to  je s t  w 
o ry g in a le  sz tuk i, a le  ży je  ł podziw ia 
ow oce p ra c y  m łodych  ludzi. Z m ianę w 
te k śc ie  sz tu k i z rob iła  m gr. G rzym ska-

G ruszczyńska , zda je  się szczęśliw ie. 
D zieci n ie w ychodzą po skończonym  
sp ek ta k lu  z ża lem , że d o b ry  W aw ­
rzy n iec  u m a rł.

SUK CES ZESPO ŁU

J E&LI chodzi o g rę  ak to ró w , n a  w y­
ró żn ien ie  za s łu g u je  D an u ta  W y- 

s ie k le rs k a  w  ro li ro p u ch y . D obrze sp i­
sa ła  się rów n ież  n ie z n a n a  n ikom u  ze 
scen  k u k ie łk o w y ch  A lic ja  T a ra b u a  w 
ro li Z M P -ów ki. S tan is ław  B ukow sk i w 
ro li W aw rzyńca , E d w ard  Doszła w ro li 
P a z e ra  1 Ł ap ig ro sza , K az im ierz  O stro- 
w lcz w ro li m a js tra  K lepk i i O rgani- 
śc iak  w ro li m u z y k a n ta  zag ra li dobrze. 
R eszta  zespołu  n a  w y ró w n an y m  p o ­
ziom ie.

N ies tru d z o n a  p ro f. I re n a  O strow ska 
u ło ży ła  ta ń c e  o k la sk iw a n e  gorąco  przez 
w idow nię . M iłą n ie sp o d z ian k ę  sp raw ił 
w a łb rzyszanom  E d w ard  D oszła, d y ry ­
g u ją c  chó rem  G lm n. 1 L iceum  lm . L i­
m anow sk iego . Z n a n y  w a łb rzy sk i m u ­
zyk T ad eu sz  V ogels lnge r op raco w ał na 
m o ty w a ch  lu d o w y ch  po d k ład  m uzycz­
ny.

P la s ty k  Z dz isław  T u czy ń sk l stw orzy ł 
p rzy  pom ocy  Z y g m u n ta  Jod łow sk iego  
p ię k n ą  o p raw ę  d e k o ra c y jn ą  oraz  w y ­
k o n a ł p ro je k ty  la lek .

(K uch.)

P aństw ow e T ea try  D ram atyczne 
(Scena k a m e ra ln a  w  sa li T ea tru  
Żydow skiego). „G łupi J a k u b “, ko ­
m edia w  3 ak tach  T adeusza R ittn e- 
ra . R eżyseria S tan isław a  B u g a j­
skiego.

Sztuki Tadeusza Rittnera cieszyły  
się jeszcze przed  kilkunastu laty  o- 
gromnym powodzeniem. Publicz­
ność polska emocjonowała, się jego 
realis tycznymi sz tukami „W m ałym  
dómku", „Głupi Jakub”, „Wilki w  
nocy”. Wiedeń zachw ycał sie ro ­
mantyczno - symbolicznymi „Ryce­
rzem pow ietrza”, czy „Ogrodem m i­
łości”. Wraz z Zapolską i Perzyń-  
skim, Rit tner stanowił czołówką na­
szych dramatopisarzy, których dziś 
n a zyw a m y  „realistami kry tyczny- ,  
m i”.

Sztuki Rittnera napisane są z o- 
grom nym  wyczuciem  praw  rządzą­
cych teatrem  i obfitują  u; bardzo  
ciekawe, z  punktu widzenia aktor­
skiego, role.

W „Głupim Jakubie“ postacią 
centralną, w b r e w  tytułowi, nie jest  
Jakub , lecz Szambelan. Ojciec Szam  
belana, utracjusz,  bawiący  się w  
wielkiego pana ( ty tuł  szambelań-  
ski zapewne kupił za  drogie pienią­
dze od cesarza), zostawił synowi po­
czucie „wielkości rodow ej“ i zadłu­
żony majątek. Syn  w ys i łk iem  całe­
go życia starał się odzyskać p o zy ­
cję m ajątkową:  nie pił, nie bawił  
się, naw et  nie.kochał (gdyż i to b y ­
ło w  jego mniemaniv  luksusem). Sa­
m otny i zgryź l iw y ,  tyranizował  c a ­
łe otoczenie. „W szyscy  ludzie są nie 
sym patyczn i” — było dewizą  jego  
egoistycznego życia.

Dopiero w  późnym  w ieku  zostaje  
ogarnięty miłością. Zgodnie z  „pra ­
w id łam i” swego życ ia , miłość tę ku ­
puje i jak  w szyscy  ludzie, k tórzy u- 
ważają, że za  pieniądze można ku­
pić wszys tko ,  przegrywa. Trafia na 
dziewczynę z ludu, której awans  
społeczny nie był zdoby ty  praca , 
lecz odbyw ał  się Z kaprysu takich  
samych ludzi jak  Szambelan. Han­
ka wychowana w  zgniłej atmosferze  
kultu pieniądza  i wielkopaństwa,  
jest ty p o w y m  w y tw o re m  w arunków  
kapitalistycznych. Rezygnuje z 
praw dz iw ej  miłości, godzi się na 
transakcję kupna sw ej  osoby,  ale 
w ykorzys tu je  sw ą w yższość  nad 
Szambelanem i nie przes tanie go 
terroryzować  i mścić się za  zrujno-

K ukie łk i  z „Wawrzyncowego  
sadu“ (do artykułu obok).

—  O szalał.
  T ra fia ło  się to 1 m ędrszym  od niego — ciągnął

Ochocki. — T ym czasem , pom im o że m arsza łek  zaczął 
uw ażać się za k o n k u ren ta , pan n a  Izabela  co parę  dni, 
a później n a w e t i co dzień, jeździła  sobie w  to w arzy st­
w ie pew nego inżyn iera  do ru in  sta rego  zam ku  w  Z a- 
sław iu... M ów iła, że je j to  rozpędza nudy...

— I m arsza łek  nic?...
— M arszałek , n a tu ra ln ie , m ilczał, ale kob iety  p e rsw a­

dow ały  pannie , że ta k  rob ić  n ie  w ypada. O na zaś m a 
w  tych  razach  je d n ą  odpow iedz: „M arszałek  pow inien  
być ko n ten t, jeże li w y jd ę  za niego, a w y jdę  n ie  po to, 
aby w yrzek ać  się m oich przyjem ności..."

— I pew nie m arsza łek  p rzy d y b a ł ich na  czym  w  owych 
ru in ach ?  — w trąc ił Rzecki.

— Ii... nie!... n a w e t ta m  nie zag lądał. A gdyby i z a j­
rzał, p rzek o n a łb y  się, że p an n a  Izabela  b ra ła  z sobą n a ­
iw nego in ży n ie rk a  po to, ażeby w  jego asysten c ji tęskn ić  
za W okulskim ...

— Za W o-kul-sk im ?...
— P rz y n a jm n ie j ta k  dom yślano  się — m ów ił O choc­

ki. — T ym  razem  ja  sam  zw róciłem  je j uw agę, że w  to ­
w arzystw ie  jednego  w ielb iciela  n ie  w y pada tęsk n ić  za 
d rugim . A le ona odpow iedzia ła  m i sw oim  zw yczajem : 
„N iech będzie ko n ten t, że pozw alam  m u p a trzeć  na  sie­
b ie ...11

— To osioł ten  inżynier!...
— Nie bardzo, gdyż, pom im o całe j naiw ności, spo­

strzeg ł się i pew nego dn ia , a n a w e t przez w szystk ie  dnie 
n astępne, n ie  po jech a ł z p a n n ą  tęsk n ić  m iędzy gruzam i. 
Jednocześn ie  zaś m arsza łek , zazdrosny  o inżyn iera , za­
p rzesta ł konkurów  i w yniósł się na  L itw ę  w  sposób tak  
d em onstracy jny , że p an n a  Izabela  i h rab in a  dosta ły  spaz­
m ów  a poczciwy Ł ęcki n aw e t n ie  k iw nąw szy  palcem  
u m arł na apopleksję...

Skończyw szy opow iadać O chocki ob ją ł się rękom a za 
giow ę i śm iał się.

— I pom yśleć tu  — doda! — że tego ro d za ju  kobieta 
ty lu  ludziom  giowy zaw róciła...

— A leż to potwór!... — zaw ołał Rzecki.
— Nie. N aw et n ieg łup ia  i n iezła w  gruncie  rzeczy, 

tylko... tak a , ja k  tysiące innych  z je j stery .

Bolesław Prus (205 )

L A L K A
— Tysiące?...
 N iestety!... — w estch n ą ł Ochocki. — W yobraź pan

sobie k la sę  ludzi m a ję tn y ch  lub  zam ożnych, k tó rzy  dob­
rze jedzą, a n iew iele  robią . C złow iek m usi w  ja k iś  spo­
sób zużyw ać siły ; w ięc jeże li n ie  p racu je , m u si w paść 
w  rozpustę, a p rzy n a jm n ie j d rażn ić  nerw y . I do rozpusty  
zaś, i do d rażn ien ia  nerw ów  potrzebne są kob iety  piękne, 
e leganckie, dow cipne, św ie tn ie  w ychow ane, a raczej w y­
treso w an e  w  ty m  w łaśn ie k ierunku ... Toż to  ich jedyna 
kariera ...

— I p an n a  Izabela  zaciągnęła  się w  ich  szeregi?...
— To je s t w łaściw ie zaciągnęli ją... P rz y k ro  m l to  m ó­

wić, ale p an u  m ów ię, ażebyś w iedział, o ja k ą  to kob ietę  
p o tknął się W okulski...

Rozm ow a u rw a ła  się — zac ią ł ją  O chocki p y ta jąc :
— K iedyż on w raca?
— W okulski?... — odparł pan  Ignacy. — P rzecież w y­

jechał do Indy j, Chin, A m eryki...
O chocki rzucił się na  krześle.
— To nie podobna!... — zaw ołał. — Chociaż... — dodał

po nam yśle .
— Czy m a pan  jak ie  w skazów ki, że tam  n ie  pojechał?... 

— zapy ta ł Rzecki zniżonym  głosem.
— Żadnych. T ylko dziw ię się n ag łe j decyzji... K iedym  

tu  był o sta tn im  razem , obiecał m i za ła tw ić  pew ien in te ­
res... Ale...

— I n iezaw odnie za ła tw iłby  go ten  daw ny W okulski. 
Ten now y zaś zapom niał nie ty lko  o pańsk ich  in teresach ... 
P rzede w szystk im  o w łasnych...

— Że on w yjedzie — m ów ił O chocki jak b y  do siebie — 
tego m ożna było spodziew ać się; ale n ie podoba m i się 
ta  nagłość. P isa ł do pana?...

— A ni lite ry  i do nikogo — odparł s ta ry  subiekt.
O chocki k ręc ił głową.
— M usiało się ta k  stać — m ruknął.

— Dlaczego m usiało  się stać?... — w ybuchnął Rzecki. — 
Cóż to  on b an k ru t, czy m oże n ie  m iał zajęcia?... Taki 
sklep, spółka to fraszk i?  A nie mógł ożenić się z kobietą 
p iękną, zacną...

■— Z nalazłoby się w ięcej tak ich  kob ie t — w trąci) 
-Ochocki. — W szystko to było  dobre  — m ów ił ożyw iając 
się — ale nie d la  człow ieka z jego usposobieniem ...

— J a k  p an  to  rozum iesz? — pochw ycił Rzecki, k tó re ­
m u rozm ow a o W okulskim  sp raw ia ła  ta k ą  przyjem ność, 
ja k  o kochance . — J a k  pan  to  rozum iesz?... Poznałeś pan 
bliżej tego człow ieka?... — py ta ł na tarczyw ie , a oczy mu 
błyszczały.

— Poznać go łatw o. B ył to jednym  słow em  człow iek 
szerokiej duszy.

— O to w łaśnie!... — odezw ał się Rzecki w yb ija jąc  tak t 
palcem  i w p a tru ją c  się w  Ochockiego ja k  w obraz. — 
Co p an  jed n ak  rozum iesz przez tę  szerokość?... P iękn ie  
pow iedziane!... W ytłom acz to pan, a jasno!

O chocki u śm iechnął się.
— W idzi pan  — rzek ł — ludzie m ałej duszy d b a ją  ty l­

ko o sw oje in te resa , nie sięgają  m yślą  poza dzień dzi­
siejszy  i m a ją  w s trę t do rzeczy n ieznanych . B yle im  było 
spokojn ie  i suto... Taki zaś facet ja k  on, troszczy się in ­
te resam i tysięcy , p a trzy  n ie raz  o k ilkadzies ią t la t  n a ­
przód, a każda  rzecz n ieznana i n ierozstrzygn ię ta  pociąga 
go w  sposób n iep rzep arty . To n aw et nie je s t żadna za­
sługa, ty lk o  m us. J a k  żelazo bez nam ysłu  ru sza  się za 
m agnesem , albo pszczoła lepi sw oje kom órki, ta k  ten  g a ­
tu n ek  ludzi rzuca się do w ielk ich  idei i n iezw ykłych 
prac...

Rzecki śc iskał go za obie ręce  i d rża ł ze w zruszenia.
— Szum an rzek ł — m ąd ry  d o k tó r Szum an mówi, 

że S tach  je s t w aria t, polski rom an tyk .
— G łupi Szum an ze sw oim  żydow skim  klasycyzm em !... 

— o dparł Ochocki. — On n aw e t nie dom yśla się, że cy­
w ilizacji n ie  stw orzyli ani filistrow ie, ani geszefciarze, 
lecz w łaśn ie  tacy  w ariaci... G dyby rozum  polegał na 
m yślen iu  o dochodach, ludzie do dzisiejszego dnia byliby 
m ałpam i...

Ś w ięte  słowa... p iękne słowa!... — pow tarzał su ­
b iek t. - W ytłom aczże pan  jednak , jak im  sposobem  czło­
w iek. podobny W okulskiem u, mógł... tak  oto... z aaw an tu - 
row ać się?... ( c . d , n )

wantę sw ych  uczuć, a i  do końca 
tycia.

Jakub jest ty lko  epizodem w  ży -  
ciu Szambelana. G d yb y  okazał sie je 
go synem  — b y łb y  go też  n iezaw od­
nie kupił na własność, przez adop-  
tację, tak  jak kupuje w szys tko  w  
s w y m  życiu. Ten domniemany syn  
jes t  mu jednakie  najzupełniej  obo­
jętny, k iedy  odchodzi, Szambelan  
jest raczej zadowolony,  ie  usunął go 
z życia Hanki.

„Głupota" Jakuba polega na bez­
kom prom isowym  pragnieniu p ra w ­
dy. W tym  środow isku obłudy i za ­
kłamania, prawdomówność Jakuba  
jes t  niebezpieczna, podobnie jak  
pragnienie mówienia czystej  p ra w ­
d y  u molierowskiego Ałcesta z „Mi­
zantropa" (zresztą i Szambelan ma  
wiele cech podobieństwa do Inne­
go bohatera molierowskiego, do 
Harpagona), dlatego też, otaczają­
cy go świat , woli przyczepić mu  
etyk ie tkę  „głupiego". Ten jedyny  
„ pozy tyw n y  bohater" sztuki,  nie 
stanie sie jednak naprawdę groźny  
dla społeczeństwa  szam belanów , 
gdyż  jego poszukiwanie praw dy  ma  
w  sobie w iele z naiwności dziecka, i 
z góry przesadza o jego przegrane]  
w  ustroju kłamstwa I obłudy. Dla­
tego też  sz tuka Rittnera jest p e s y ­
mistyczna i przygnębiająca, jak  ttt- 
mr>”fera w  dom.u Szambelana.

Reżyser Stanisław Bugaj­
ski (asystent Barbara Pijarnwsfen) 
podkreśl ił  tę atmosferę przygnębie­
nia i beznadziejności  panującą w  
dworku  Szambelana przez położe­
nie nacisku na wypaczenie psychicz  
ne bohaterów. Niezawodnie „mena­
żeria." typów  pokazana przez R i t t ­
nera jest  nieco niesamowita, lecz  
,.p rzepsychologizowanie" postaci, 
działań i dialogów zrodziło' przy gnę­
bienie nie tylko na scenie, lecz r ó w ­
nie? na widowni.

Koncepcja ta znalazła swój w y ­
raz i w  grze aktorów. Janusz Maza­
nek jako Szam,belan. doskonały w  
typie,  c iekawy w  chwilach w y b u ­
chów i w prost  drapieżny w  począt­
kowych  scenach z Hanią, nie u-  
strzegł się jednak pod koniec sztuki  
przed monotonią. Dlatego też_ cier- 
piętnictwo jego siostry Marty, któ­
rym  Julia Sokollcz Arnaldowa słu­
sznie pokrywała  snobizm l pretensje  
„ubogiej krewnej", nie kontrasto­
wało z „tyranią" brata. Dlatego też  
może prostota i prostolinijna szcze­
rość postaci  Jakuba w  wykonaniu  
Adolfa Chronickiego wystąpiła,  
zgodnie z założeniem sztuki, tym  
wyraziściej . Interesującą postać Ha­
ni stworzyła  Maria Kozierska. Chci­
wość, wyrachowanie, deptanie u- 
czuć własnych i cudzych, p o k ry w a ­
ła Hania Kozierskiej taką ilością 
wdzięku  (może zb y t  dojrzałeao) i 
dyskretnej  zalotności, że nie d z iw i­
m y się Szambelanowi,  który dobro­
wolnie ugiął kark pod jarzmo tej 
okrutnej dziewczyny.

Dobra w  założeniu koncepcje po ­
staci Teofila, poczciwego i n'<enaj- 
mądrzeiszego emerytoumnego po ­
rucznika kawalerii , k tóry całym  
sw y m  zachowaniem ..przeprasza, że 
żyle", a ciągłe upokorzenia rozja­
śnia nadrabianym humorem, nie po­
zwolił  rozwinąć  w pełni Jerzemu  
Adam czykow i zby t  wielki ciężar do 
danych lat. Również obsadzanie  
młode i aktorki Danyly Koryckie j w  
roli Katarzyny,  m.oinn ttilko t łum a­
czyć kłopotami obsadowymi teatru  
(ze takie is tn ie l i  najlepiej  świadczą  
o tym .1 gwiazdki w  proaram;e nrzy  
nazwisku syna nre~esa). Dobra, 
chor nie"o zby t  charakterystycznie  
podbarwiona, postne d.oktora dnł 
Wojciech Renas. W roli pre-esa w y -  
strriił Mie^zy- law Naioroeki, a inno 
pięknej córki — Magdalena No­
wakowska.

Dekoracie Kazimierza Gaca ład­
ne, weranda słnn.er7na bardzo 
„dworkowata". tylko dlac~eon r'010- 
nik pana Szambelana iest taki nu- 
sty .  jakby  wszys tk ie  meble,  które  
niezawodnie ojciec Szambelana. lu­
biący wygodne życie, zgromadził  w  
sw y m  dom.u. wyniesiono do lombar­
du. Światła  bardzo ciekawe i po tę ­
gujące nastrój.

WOJCIECH DZIEDUSZYCK1

P S. Równocześnie z pokazem  
..Głupiego Jakuba", odbył sie po ­
kaz „Ro-bitków" w  Teatr-e Młode- 
oo Widza. Tak iakby we Wrocławiu  
było ty le  premier,  że już zabrakło  
dni VI kalendarzu. A może dyrekcje  
teatrów nie mają telefonów, ażeby  
uzgodnić ze sobą terminy pokazów?

M@¥ ^ d a w n ic t w a
F. GŁADKOW  

OPOW IEŚĆ O D ZIECIŃ STW IE 
Z p o r tre te m  au to ra . Z jęz. rosy j 

sk iego  tłum . H. S san iaw ska-M an- 
k lew iczow a. S. 425 4 3 n lb. 12.60

P ie rw sza  częćć try lo g ii pow ieściow ej 
o c h a ra k te rz e  b iog ra ficznym , odznaczo­
na  N ag rodą S ta lin o w sk ą  1949 r. N a tle 
sw ego ciężk iego  d z iec iń s tw a, p rz e d s ta ­
w ia a u to r  z w ie lk im  rea lizm em  życie 
wsi ro sy jsk ie j w  d ru g ie j po łow ie X IX  
w. B ied o ta  w ie jsk a  je s t n ad a l — m im o 
przep ro w ad zo n e j w  1861 r. re fo rm y  ro l­
nej — p rzed m io tem  bezw zględnego  w y ­
zysku dziedzica, bogaczy w ie jsk ich  i b iu  
ro k ra c ji. P las ty czn ie  odm alow ane róż­
n o ro d n e  postac ie  chłopów , k o n flik ty  ro ­
dzinne  i g rom adzk ie , m iłość chłopa do 
ziem i 1 jego  w alk a  z dw orem , zaco fa ­
n ie  społeczne 1 k u ltu ra ln e  w si — to 
w szystko  czyni z pow ieści G ładkow a, 
m a jące j duży  rozm ach  epiczny , za rów ­
no z a jm u jącą  ja k  i — ze w zględu na 
h isto ry czn e  sw e znaczen ie  — pou cza ją ­
cą le k tu rę .
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W schód słońca — godz. 6.33 
Z achód słońca — godz. 16.09.

a c e rk ie m -
W ROCŁAW !!

W ypadki

POCZTA

l i /  Y P A D K I  „chodzą po ludziach".
W ypadk i  zdarzają się też  

M iejskiemu P rzedsiębiorstwu K o ­
munikacyjnemu. Zdarza się te t ,  że 
w o z y  tram w ajow e  z  powodu zapa­
lenia się osi czy innej awarii  muszą  

zjeżdżać  do za je zd ­
ni. U w ażam y, że  w  
takich wypadkach  
konduktorzy powin  
tii uprzedzać  w s ia ­
d ających  pasaże­
rów o zmianie t ra ­

sy tram w ajow ej .  Nie w szyscy  j e d ­
nak konduktorzy tak  myślą. Sku t­
kiem czego dochodzi m iędzy  pasa­
żerami a konduktorem do w ym ian y  
nie nadających się opisać epitetów.  
U ważam y, że konduktorzy oszczędzą  
sobie dużo przykrości  nie zapom i­
nając uprzedzić pasażerów o zm ia ­
nach trasy tram w ajów.

(Paj)

B ra w o  liston oszu
D O URZĘDU Pocztowego n ad­

szedł list zaadresowany tak: 
„Ob. Olejandria lub Olga, Wrocław  
Lesica, naprost numeru 12. Numer  

12 na prawo, a ta 
kamienica na lewo.  
I piętro. Okna de­
skam i zabite od u- 
licy".

i Mimo tego dość 
dziwnego adresu,  
ta jemnicza  O ie jan - 
dria pismo o tr z y ­
mała. Doręczył je 
pracownik  Urzędu  

Pocztowego Nr 7 — oh. Zając. A 
wiadom o przecież, że dzielnica Leś­
nica liczy 24 tysiące mieszkańców.

(li)

Z jednyw an ie k lien ta
P RZY ul. Pomorskiej mieśc i się

punkt usługowy W zorowej
Spółdzielni Pracy Krawieckiej.

Jak głosi jama  spod rąk mistrzów  
tego  zak ładu  w ychodzą w św ia t n ie ­
przeciętn ie  uszyte ubran ia .

W obec tak ie j renom y skusił się 
ob. G. do zam ó­
wienia dla siebie 
pięknego garnituru. 
Jakież było jego  
zdziwienie, gdy  
przychodząc do 
przym iark i  zoba­
czył  zamiast  jasne­

go materiału  — ciemny. U przejm y
kierownik przeprosił  za pomyłkę o- 
biecując  w zam ian p iękny g ranat.

Cacy, cacy drogi kliencie. Nad­
szedł wpraw dz ie  granat, ale nie dla 
ciebie. Zamówiła go pew na in s ty ­
tucja.

Ta się nazyw a z jednywanie  k li­
enta.

(ag)

R óżnica
SOBOTA. Dworzec G łówny  — 

godzina 17,07. P rzy  peronie 
stoi pociąg do Przemyśla. W  w ago­
nie „dla palących“ stoją: wal izki,  

toboi/ci, m ężczyźni  
z  papierosami w  
ustach i kobiety  z 
dziećmi na rękach.

W zatłoczonym  
przedziale „dla 
m atk i i dziecka" sto 
ją: walizki,  toboł­
ki, m ężczyźn i z  pa­
pierosami w  ustach, 
kobie ty  z  dziećmi 

Ł na rękach.
Jaka, prócz napi­

su. istnieje różnica m iędzy  jednym,  
a drugim wagonem obyw ate le  kon­
duktorzy?

(W - y )

Dziś
na Politechnice
X! Poranek 
Muzyczny
D Z IS IE JSZ Y  X I p o ran ek  m u ­

zyczny n a  P o litechn ice  pośw ię­
cono m uzyce ro sy jsk ie j i radziec­
k iej. W p rogram ie  usłyszym y u tw o 
ry  G linki, M usorgskiego, C zaj­
kow skiego, C hacza tu rian a  i innych.

W ykonaw cam i będą  znakom i­
ci a rty śc i: Jo a n n a  K rysiń sk a
(sopran), R yszard  B ak st (fo rte ­
p ian), H en ry k  P acie jew sk i (bas) 
i H en ry k  P a lu lis  (skrzypce). 
P o ra n ek  rozpoczyna się o godzi­

n ie  11,45. (Wy)

Alkohol —  
Twój wróg

Dziś o godzenie I1-e|

„stanie w płomieniach”
pięć kamienic przy wrocławskim Rynku 

a w 30  sekund później 
czerwone wozy strażackie 
ruszą do akcji ratunkowej

S Ł O W O  P O L 8 K I B S tr. 3

Zespoły
artystyczne
z W ałbrzycha
wystąpią dziś
w Hali Ludowej

~7 ESPO ŁY  taneczne z h u ty  szkła 
„W ałbrzych", ze Z jednoczenia 

E nergetycznego i  z fa b ry k i „K alko 
m an ia" w ystąp ią  dziś, w  n iedzielę 
o godz. 17 n a  w ie lk ie j estradzie  
w  H ali L udow ej razem  z zespoła­
m i chó ra lnym i w ałbrzysk iego  Do­
m u K u ltu ry  i PZPW .

P rzyg ry w ać  będzie o rk ie s tra  
d ę ta  kopaln i „T horez", „C h ro ­
b ry "  i „M ieszko".
Zespoły, k tó re  w y stą p ią  dziś V  

H ali L udow ej, zakw alifikow ano  do 
e lim inacji w ojew ódzkie j n a  F e ­
stiw a l M uzyki P olskiej.

(Zyg)

VŁ/ SYPIALNI, w której rauwa załoga strażacka, zapaliło się czesr- 
wone Światełko. Dzwoni przeciągle 1 ostro dzwonek. Alarm, 

alarm! Przez otwór w  podłodze, po tzw. ślizgu zsuw ają się  do garażu 
dyżurujący strażacy. W ciągu 30 sekund czerw ony wóz w yjeżdża na 
ulice miasta, gotów  do akcji ratunkow ej.

J ESTEŚM Y  w  I-szy m  oddziale 
M iejsk iej Z aw odow ej S t ra ż y  

P o żarn e j p rzy  ul. O lbińskiej. 
T y m  razem  to  by l a la rm  ćw iczeb­
ny. A le gdyby...

W  c e n tra li po ru czn ik  T adeusz 
S zm erch  po k azu je  n am  przyrząd , 
k tó ry  ro lk am i w ąsk ie j ta śm y  p a ­
pierow ej p rzypom ina tro ch ę  te le ­
g ra f. G dy w ybu ch n ie  gdzieś pożar, 
n aciśn ięc ie  guzika sygnałow ego po­
w oduje, i ł  ten  m echan izm  w y b ija  
n a  taśm ie  datę , godzinę i n u m er 
p u n k tu  alarm ow ego. D yżurny  w łą ­
cza dzw onek  i w  podziw ianym  
p rzez  nas tem pie  ru sz a ją  n a  po­
m oc wozy strażack ie .

A by dojść do takiej sprawności, 
trzeba długiej nauki, stałego do­
skonalenia sw ej gotow ości bojo­
wej. Sum iennością w  w ypełn ia­
niu sw ych obow iązków  i w ynika­
mi w  w yszkoleniu bojow ym  i po­
litycznym  zasłużyli sobie w pełni 
na zaszczytny tytu ł przodownika: 
strażak Adolf Porażka, kapral 
Piotr Tur, strażak Stanisław  Żu­
rek.
Z resztą  n ie  m a  ch y b a  nikogo 

w śród  członków  załóg strażack ich , 
k tó ry  n ie  rozum iałby , ja k  w ie lk ie  
znaczenie m a jego p raca  d la  spo­
łeczeństw a i n ie  s ta ra ł się je j ja k  
n a jlep ie j w ykonać.

D owodem  tego może być fakt, 
te  w  zobowiązaniach sw ych stra­
żacy postanow ili w łasnym i siła ­
m i odbudować 1 uruchom ić dru­
gi oddział MZSP przy ul. W ierz­
bowej 1 prace te są już na ukoń­
czeniu.
Dziś M ZSP obchodzi D zień  O bro­

n y  P rzeciw pożarow ej. N a <jzień ten  
p rzygo tow ano  w iele  c iekaw ych  im ­
prez, z k tó ry ch  k luczow ą będzie  
pokaz akcji ra tow niczej.

O godzinie 11-tej w  R y nku  dom y 
od n u m eru  45 do 50-go „ s tan ą  w 
p łom ien iach". W pokazie w eźm ie 
udzia ł 5 oddziałów  SP.

M ieszkańcy m iasta  W rocław ia  
docen ia ją  o fia rn ą  p racę  straży  i  w  
d n iu  je j św ię ta  życzą je j now ych  
sukcesów . (w)

W ykopaliska
zdradzają
przeszłość:
Przed s e t a  lat 
na Ostrowiu Timskim
mieszkali hutnicy

I UŻ od trzech  la t, bo od ro k u  
■* 1949, trw a ją  p race  w y k o p a­

liskow e n a  O strow iu  T um skim , 
gdzie zn a jd u je  się p u n k t cen tra ln y  
w szystk ich  z jaw isk  osadniczych 
na  te ren ie  naszego m iasta .

O w yniku  b ad ań  św iadczyć 
m oże n iedaw no  stw ie rdzone o- 
sadn ictw o  i  X I-go  1 X II-g o  w. 
o raz liczne przedm io ty  x żelaza, 
1 kości Jak  np. Igły, szydła, 
noże, rylce, osełki, duża  ilość ce­
ram ik i, p ó łfab ry k a ty  kościane, 
części obuw ia  itp .

C iekaw ym  zjaw isk iem  je s t od­
k ry ta  w  w ars tw ie  leżącej n ad  p ła ­
szczem glin ianym , o k ryw ającym  
w ał podgrodzia „dym arka", św iad ­
cząca o o środku  hu tn iczym  na 
tym  teren ie .

O becnie w  zw iązku z  o k resem  
zim ow ym  zabezpieczany je s t te ren  
w ykopalisk . N ie znaczy to jednak , 
ażeby p race  zostały  p rze rw an e  do 
w iosny. W czasie zim y bow iem  
w szystk ie  znalezione m a te ria ły  b ę ­
d ą  op racow yw ane. A  p racy  je s t 
p rzy  ty m  b ardzo  dużo.

(Ta w)

Narada aktywu
techniczno-
gospodarczego
budownictwa
W CZO RA J, tj. dn ia  3 bm ., odby­

ła  się n a  te re n ie  W ystaw y W y­
nalazczości P racow niczej n a ra d a  
ak ty w u  techn iczno-gospodarczego  
budo w n ic tw a  z te re n u  W rocław ia 
i w ojew ództw a w rocław skiego. N a ­
ra d a  m ia ła  n a  celu u ak ty w n ien ie  
dalszego rozw oju  m yśli ra c jo n a li­
za to rsk ie j, rac jo n a ln e j o rgan izacji 
p racy  budów  o raz  p row adzen ie  
zespołow ych m etod pracy .

U czestn ikam i n a ra d y  by li r a ­
c jonaliza to rzy , przodow nicy  p r a ­
cy, technicy , inżyn ierow ie  i a- 
k ty w  gospodarczy tra n sp o r tu  
w ew nętrzengę. (Taw)

♦ Wiech
&  Tadeusz Olsza

♦ Bittnerówna

i wielu innych
gości z Warszawy
wystąpi we czwartek
w Hali Ludowej
W  N A JB L IŻ SZY  czw artek , cze­

k a  nas now a w ielka  im preza 
w  H ali L udow ej.

T ym  razem  będzie  to „W IECZÓR 
STU M ELO D II", k tó reg o  w yko­
naw cam i są:

Ś w ie tn a  w  sw oich p iosenkach  
H A N K A  B R ZEZIŃ SK A , p rz e ­

m iła  B A R B A R A  BITTN ERÓ W N A  
je d n a  z n a jlepszych  w  chw ili o- 
b ecnej po lsk ich  tan cerek , I-szy  
te n o r W arszaw sk ie j O pery L E ­
SŁA W  FIN ZE , p opu larny  
W IEC H , rów nież  znany  i łub iany  
T A D EU SZ O LSZA , nasz w ro ­
c ław sk i te n o r A lek san d er SA- 
N IEW SK I, no i w reszcie daw no, 
bo od 1949 roku  n iew idziany  w e 
W rocław iu  m istrzow sk i zespół 
so listów  ZYG M U N TA  K A R A ­
SIŃ SK IEG O . Rolę k o n fe ra n sje ra  
p rzy ją ł d ob ry  znajom y w szyst­
k ich  słuchaczy  rad io w y ch  — 
H EN RY K  ŁADOSZ.

R adzim y w ięc ' w cześniej zaopa­
trzy ć  się w  b ile ty , k tó re  sp rzed a­
ją : Dom. K siążk i R ynek  8 — 1
P lacó w k i „O R BISU ".

Sąd Powiatowy w e W rocławiu

wymierzył karę
> \

złodziejom okradajqcym Skarb Państwa
D OBRANA „kom pania" pracow ała w Rejonow ym  Urzędzie Telefo­

nów  i Telegrafu, kradnąc i m alw ersując własność państw ow ą. L eci 
m iarka przlestępstw i szkodliw ej działalności przebrała się.

N a ekran ie

„Bajka
0 rybaku i rybce"

D i D Z I E C K I  f i lm  ry su n k o w y  cie-
l ' s z y  się usta loną  i zasłużoną 

sław ą  w śród dzieci i m łodzieży ca­
łego świata. Od dawna zdobyły so­
bie one o wiele  w iększe  uznanie za­
rów no starszego ja k  i młodego po-

1 kolenia, n iż  osławione k r eskó w k i  z 
ko tem  F el iksem  i M ickey  - Mause,  

| jako  g łó w n ym i  bohaterami.
Na  c zym  polega w y is z o ś i  ry sun-  

ko icych  f i lm ó w  radzieckich od a m e ­
ryka ń sk ich  obrazów tego typu?

Przede w s zy s tk im  radziecki f i lm  
ry su n k o w y ,  oparty  przeważnie  na 
baśn iach  i podan iach  ludow ych, n is 
s tanow i jedyn ie  beztrosk iej  i bez-  

i m yś ln e j  rozryw ki .  T a k  samo ja k  
f i lm y  fabularne odznaczają się one 
dojrzałością ideową i z n a k o m i ty m  
w y k o n a n ie m  p lastycznym ,

W ram ach  F estiw a lu  Film ów  R a ­
dzieckich na ekranach  dolnośląskich  
w yśw ietlany  je s t p ię k n y  f i lm  r y ­
s u n k o w y  w ed ług  bajJci A leksandra  
P uszk ina  p ł. „Bajka o ryba k u  ł 
zło te j  rybce". Obraz ten obok d ru ­
giej k r e sk ó w k i  radzieckiej pt. „Kie­
dy  zapłoną c h o i n k i \  u zyska ł  w y s o ­
kie odznaczenie na os ta tn im  fe s t i ­
w alu  w  K ar lovych  Varach.

Prześl iczną ba jkę  o ry baku  i zło­
tej rybce z  z a c h w y te m  oglądać b ę ­
dą  dzieci dolnośląskie. 1 to w s z y s t ­
kie bez w y ją tk u :  od la l pięciu po ­
cząw szy  do... stu... (musz)

Referaty
naukowo-popularne
organizuje
NOT i kierownictwo 
Wystawy

1 / O M ITET W ystaw y W ynalaz­
ł a  czości zorgan izow ał w  poro­

zum ien iu  z N O T -em  sekcję  n a u k o ­
w o -  re fe ra to w ą  w  zak ładach  
pracy , a to  celem  u rząd zan ia  od ­
czytów  d la  robo tn ik ó w  -  ra c jo n a ­
liza to ró w  1 now atorów .

W najbliższych^ d n iach  odczyty 
zostaną  w ygłoszone:

Q  W Z akł. P rzem . F osfo row ego  p rzez  
lnż . S topę pod ty tu łe m  „S u row ce  
p rzem y słu  fo sfo ro w eg o "  , — dn. 
8. 11. o godz. 15-eJ.

Q  W Z ak ł. M eta lu rg , w e  W rocław iu  
p rzez  inź. G um len n eg o  p t. „W a­
dy  o d lew ów ", — 8.11, o godz. 14.30.

O  W F ab r. U rz. M echan . w e W rocła­
w iu  p rzez  p ro f. K u czy ń sk ieg o  p t. 
„M o d ern izac ja  p ra c y  to k a re k " , — 
12.11. o godz. 14.30.

0  W F -ce  F a rb  1 L a k ie ró w  w e  W ro­
cław iu  p rzez  d - ra  B u k a łę  p t. „ T e r­
p e n ty n a  Jako  su ro w iec  p rzem y sło ­
w y "  o godz. 14.00 dn . 12.11. br.

0  W F -ce  W ielk ich  M aszyn E le k try c z ­
n y ch  w e W rocław iu  inż. G ogolew ski 
p t. „O  z jaw isk ach  p rzeb ic ia  e le k ­
try c zn eg o  m a te r ia łó w "  dn . 13. 11 
o godz. 15.00.

Z grana szajka, w osobach naczel­
n ik a  Urzędu A ntoniego W róblew ­
skiego, jego  zastępcy Józefa W ojt­
kiew icza oraz teletechników  W ik­
tora O barskiego, Stanisław a Raczyń­
skiego, M ichała W alew skiego i M i­
chała Zalew skiego stanęła  przed 
Sądem Pow iatow ym  oskarżona o to, 
że na przestrzeni blisko 6-u lat, w y­
korzystu jąc swe stanow iska służbo­
w e i pow ierzony odcinek pracy, 
przyw łaszczali sobie sprzęt i m ate­
riały  te lekom unikacyjne będące 

w łasnością Państw a, w ykonyw ali 
p ryw atn ie  zam ów ienia insty tucji 
zg łaszających się z takow ym i do 

■R. U. T. T.
Atmosfera kumoterstwa, chęci 

zysku osobistego, lekceważący  
stosunek do powierzonych zadań 
— towarzyszyły oskarżonym w 
ich aspołecznym działaniu. 
O skarżony W róblew ski, pełniąc 

funkcję naczelnika -RUTT, nie pro­
wadził żadnej kontroli, nie in tereso­
wał się stanem  m agazynu z zabez­
pieczonym  sprzętem  i rem anentam i, 
a nadto tolerow ał szkodliw ą dla in­
sty tucji działalność pozostałych o- 
skarżonych.

W iedział o tym, że W ojtkiew icz 
zainstalow ał w 1948 roku centralę 
telefoniczną dla RSW „Prasa" we 
W rocław iu pobierając za tę pracę 
do w łasnej kieszeni 450 tys. zł. 
W iedział, że centrala jak  i m ate­
riały  pom ocnicze pochodziły z ma­
gazynów RUTT.

Tak samo pozostał obojętny, gdy 
w roku 1950 oskarżeni O barski i Za­
lew ski zam ontow ali w podobny spo­
sób cen tralę  telefoniczną w Spół­
dzielni K raw ieckiej „Zgoda" i w 
Państw ow ych Zakładach Tłuszczo­
wych we W rocław iu inkasując za 
to sumę zl. 5.400. Milczał, bo zyski 
z tych m achinacji szły do wspólnego 
podziału.

i Innym  zaś procederem  trudnili się 
oskarżeni Raczyński 1 W alew ski.

[ Skupow ali oni bowiem  pochodzącą 
I z kradzieży instalac ję  i apara tu rę  te­
lefoniczną, sprzedając ją  później po 
w ygórow anych cenach do p ryw at­
nych zamówień.

Sąd, po rozpatrzeniu ak tu  oskar­
żenia, przesłuchaniu św iadków  ska­
zał oskarżonych W róblew skiego i 
O borskiego na trzy la ta  więzienia, 
oskarżonego W ojtkiew icza na 2 lata 
w ięzienia, oskarżonego Zalew skiego 
na 1 rok i 3 m iesiące, zaś oskrżo- 
nych W alew skiego i Raczyńskiego 
na 1 rok w ięzienia 1 grzyw nę zl 100.

(smyk)

W rocławskie 
zakłady pracy
wafczą o obniżkę
zużycia prądu

ZW IĄ ZK U  z okresem  szczy- 
v v  tow ym , o bejm ującym  jesień  

i zimę, zak łady  pracy  postsfoow iły 
oszczędzać p rąd  elektryczny.

I tak W ytwórnia Sprzętu Spor 
towego kia Psiem  Polu, gdzie 
moc zalim itow ana w ynosi 700 
Kw, w  godzinach szczytowych  
ograniczyła zużycie do 360 Kw, 
zaoszczędzając 340 Kw.
M łyn R óżanka m a przyznany 

lim it 500 Kw, a pob iera  zaledw ie 
381 K w, zm nie jsza jąc  zużycie o 119 
Kw.

W arsz ta ty  G łów ne P K P  przy 
D w orcu N adodrze, na moc p rzy ­
znaną przez Z ak łady  E nergetycz­
ne 310 K w  — pob ie ra ją  ty lk o  200 
K w. (Mar)

N o ta tn ik

ZA W IA D O M IEN IE Q

PO L SK IE  BIURO PO D RO ŻY  „O R B IS " 
D Y R EK C JA  ZA K ŁA D U  G ASTR. 
„M O N O PO L " WE W ROCŁAW IU 

u l. M od rze jew sk ie j 1 zaw iad am ia , że d n ia  
6 lis to p ad a  1951 r. o godz. 21,00 n a s tą p i 

o tw arc ie  lo k a lu  po rem oncie .
528 lk

Ogłoszen ia  drobne
HANDLOW E WOLNB POSADY

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I
FREZERÓW , TO K ARZY, SLUSARZY. S PA W A ­
CZY, TRASERÓW , ELEK TRY KÓ W  N AW IJA - 
CZY, SLUSARZY N ARZĘDZIOW CÓW , ROBO L -  
M K O W  NIEW Y K W ALIFIK O W A NY CH  p rzy jm ą  
n a ty ch m ias t do p racy  D olnośląsk ie Z a k ład y  i 
W ytw órcze M aszyn E lek try cz n y ch  im . F e lik sa , 
D zie rżyńsk iego  we W rocław iu  p rzy  u l. P strow -i 
sk iego  10. W arunk i do om ów ien ia  w W ydzialej 
P e rso n a ln y m  Z ak ładu  przy  ul. P stro w sk ieg o  10 
(obok P a ia w a g u ). 5283k

O B W IE S Z C Z E N IA
W W YKONANIU UCHW AŁY RADY PAŃ STW A  
i RADY M INISTRÓW  z dn ia  14. X II. 1950 r. 
M ONITOR PO L SK I z d n ia  12. I. 1951 r. N r A -lj 
DYREKCJA  ZA K ŁA DU  GASTRONOM ICZNEGO 
M ONOPOL P. B. P. „O R B IS" W rocław , ul. M o­
d rze jew sk ie j 2 zaw iadam ia , że w  sp raw ie  skarg  
i zażaleń  — p rz y jm u je  d y re k to r  zak ład u  w 
pon ied z ia łk i od godz. 16,00 do godz. 17,00.

5282k

ROŻNE
ZA D ŁU G I m ęża A rk a ­
diusza  G orzkow sk lego  
n ie  odpow iadam . W an­
da G orzkow ska .

B310g

UCZCIW EGO zna lazcę 
k s iążeczk i le g ity m a c y j­
nej N r. 14348 z P o lite ­
ch n ik i n a  nazw isko  
C ieśla R om an  proszę o 
zw ro t n a  P o litech n ik ę .

528‘Jg

DOMY, w ille , plac* k u ­
p u je  — sp rzed a je  „M e­
d ia to r"  W arszaw a. N o­
w y Ś w iat 48. 5315n

SPR ZED A M  p ian in o  — 
godz. 6—8 n ied z ie la  ca ­
ły  dzień . P a rty z a n tó w  
115 — 2. 5308g

BJED ERM A JER sek re - 
ta iz y k , z e g ar duży , k u ­
chn ia  w ęglow o - gazo­
w a. różne  rzeczy  sp rze  
dam . P lac  G ru n w a ld z ­
ki 100 m . 6. 5288g

SPR ZED A M  „C oande- 
r e r “ cz te ro d rzw io w y  — 
stan  b a rd zo  d ob ry . O l­
szew sk iego  171. 5311g

ŁÓŻKA dw a m e ta low e  
z s ia tk am i zam ien ię  za 
m aszynę S ingera . S prze 
dam  szafą trzydrzw io- 

iw ą. Z głoszenia „S łow o"
| „Z am ian a" . 5284gj

PO TRZEBN A  sta rsza  
e m e ry tk a  do p row adzę 
m a  dom u  (Jedno dzie­
cko  7 la t) Janu szew ick a  
8a. Od godz. 16-eJ.

5316g

PO TR ZEB N A  pom oc do 
m ow a. M arian a  B uczka 
6 m . 5. 5313g

LOKALE

K REŚLA RZ p o szu k u je  
p c k o ju  um eblow anego . 
O ferty  „S łow o" pod 
, .K reś la rz " . 5285g

NAUKA
TRZYM IESIĘCZNE no ­
w oczesne k o re sp o n d en ­
cy jn e  k u rsy  k sięgow oś­
ci. Lódż — s k ry tk a  163.

5115g

WYSOKA NAGRODA 
k to  poda m ie jsce  po ­
b y tu  Irz y k  • K ry sty n y  
p ie lę g n ia ik i p rzy u czo ­
nej la t 19 u r. w  F ry ­
sz tak u . Z głaszać: A nna 
N iezgodow a, W rocław , 
Ś w ierczew sk iego  92/3.

5287g

PRZEPRA SZA M  Ob. Ro 
m a n iu k a  A dam a za 
obelżyw e słow a w ypo­
w iedz iane przec iw ko  
n iem u  w czasie sprzecz 
ki z jego  żoną. Iren a  
S obala . 5266g

C zynny je s t w  p o n ie d z ia łek  T e a tr  
M łodego w idza  1 w y staw ia  o godz. 
19.15 „Z a jąc  m a ły  p rzem ąd rza ły " . We 
w to re k  ta  sam a s z tu k a  g ran a  będzie 
o godz 14, a  w ieczo rem  p rzed s taw ien ie  
n ie  odbędz ie  się.

★
C złonkow ie SD, na leżący  do K oła

P raco w n ik ó w  F inansow ych  zb ie ra ją  się 
8 bm . o godz. 18 w  lo k a lu  MK SD 
(pl. T e a tra ln y ).

★
K u rs  d la  p raco w n ik ó w  b iu ro w y ch  

o tw ie ra  Z ak ład  W iedzy H and low ej we
W rocław iu . K u rs  m a n a  ce lu  p rz y ­
go tow an ie  k a d r  do p racy  b iu ro w e j w 
adm lr^-łtrac jl, p rzem yśle  i h an d lu . 
N auka  zaczyna się 5 lis topada 1 trw ać  
będ z ie  do 31 m a rca  1952 r. W ykłady 
odbyw ać się b ędą  w godzinach  popo­
łudn iow ych . W pisy w  godzinach 16.30 
— 20 p rz y jm u je  s e k re ta r ia t  (Bossak - 
H au k eg o  19, II -p ię tro , pokó j 214).

★
O p ra c y  w  s ta ro ż y tn y m  R zym ie w y ­

głosi r e fe ra t  na posiedzen iu  n aukow ym  
T ow arzystw a F ilo logicznego p ro f. dr. 
B ron isław  B ilińsk i. P re le k c ja  odbędzie 
się  6 bm . o godz. 17.30 w In s ty tu c ie  
F ilologii K lasyczne j (ul. S zew ska 49 
II p ię tro )

★
P o rtfe l z d o k u m en tam i na lm tę T a­

deusza  M ruka czeka na w łaściciela  
w dziale  m ie jsk im  red ak c ji.

f w f D o n r f S K / l
j 'w y d r w iA t gr

TEATRY  »
PAŃSTW OW A OPERA  — fOd». I I  -4  

„S p rzed an a  narzeczo n a" .
P O L SK I —• godz. 19 — „ P o e m a t p*4

dagog iczny".
MŁODEGO \y iD Z A  — fo d z . 18 — „Z a­

ją c  m ały , p rz e m ą d rz a ły " ; godz. 19,11 
— „R o zb itk i" .

K AM ERALNY — n ieczy n n y .
KONCERTY
A ULA P O L IT E C H N IK I — godz. 11.45-4 

K o n ce rt solistów .
HALA LUDOW A — godz. 17 — W y- 

» tępy zespo łów  św ietlicow ych .

W Y8TAW Y

WYSTAWA W YNALAZCZOŚCI PR A ­
CO W N ICZEJ — u l. W ystaw ow a 1.

MUZEUM SLĄ SK IE -  pl. W ojew ódz­
k i —• „G a le ria  m a la rs tw a  po lsk iego  1 
sz tu k a  ś lą sk a" . „O kręgow a w y staw a  
p la styków  w ro c ław sk ich "  „F o to g ra f i­
k a " . „ G ra fik a  rad z ieck a " . „Ś ląsk  w  
m one tach , m edalach  i p ieczęc iach".

B IB LIO TE K A  U NIW ERSYTECKA — 
u l. S zajnochy  7/9 — „M alarstw o  ro ­
s y jsk ie  X VIII 1 XIX  w iek u " .

MHD — ul P odw ale  Ś w idn ick ie  11. -« 
„K siążka  rad z ieck a " .

KINA

ŚLĄ SK  — „B a jk a  o ry b a k u  1 ry b c e ’1 
(radz.). godz 10, 12, 14. 16, 18 1 20.

W ARSZAW A — „Ś luby  k aw a le rsk ie "  
(radz.), godz. 14, 16, 18 i 20. „7 cza­
rod z ie jsk ich  p ła tk ó w "  — godz. 10 1
12.

PRZO DO W N IK  — „B a jk a  o ry b a k u  1 
ry b c e "  (radz.), godz. 11, 13.30, 15.30,
17.30 1 19.30.

SCALA — „B a jk a  o ry b a k u  1 ry b c e "  
(radz.), godz. 10, 12, 14, 16, 18 i 20.

PO K Ó J — „S tró j g a low y" (w ęg.), go d i.
15, 17 i 19.

POLONIA — „M ask arad a "  (radz.), 
godz. 14, 16, 18 i 20.

P IO N IER  — ..S ław a sp o rto w a"  (radz.), 
godz. 1*, 16. 18 i 20.

T 15CZA — „L erm o n to w "  ( r a d z ). godz. 
14, 16, 18 1 20. O godz. 12 p o ran ek  
„C ygańsk i ta b o r" .

FAMA — „M aszeńka" (radz.), godz. 
14, 18, 18 i 20.

RO BO TN IK  — „U p ad ek  B e r l in a "  
(n d z .) ,  ser. II  godz. 16, 18 1 20.

DWORCOWE — A k tualnośc i — g o d Ł
16, 17, 18, 19. 20, 21, 22 1 23.

★
FO TO PLA STIK O N  — ul. S ta lln g rad z - 

k a  54 — „T y ro l w  zim ie".
Czynny od godz. 9 — 21.

OGRÓD ZOOLOGICZNY — O tw arty  0 « 
godz 9 — 19.

NOCNE DYŻURY A PTEK

SPO Ł. N r. 19 — ul. S redzka  M (Leśni­
ca).

SPOŁ. N r. 10 — ul. T ra u g u tta  121.
SPOŁ. Nr. 142 — ul. M iko ła ja  46.
SPO Ł N r. 31— ul. W itosa 47.
SPO Ł. N r 146 — S łow iańska  2.
SPO Ł. N r 1 — ul. P a r ty z a n tó w  25. 
SPO Ł. Nr. 14 — Ż u ław sk iego  3.

OSTRE DYZUK? S /.P IT A L !
S ZPITA L W O JEW Ó D ZKI (oddz. ch i­

ru rg iczn y , w ew n. i la ryngo l.) — u l. 
W szystkich Ś w iętych  1.

S Z P IT A L  M IE JSK I Nr. 5 (oddz. dzlec.) 
— ul K asprow icza  64,66.

POGOTOW IE DENTYSTYCZNE
I OŚRODEK SPECJA LISTY CZN Y  — ul. 

D obrzyńska 21,23 — od godz. 9 — lij 
1 Cd 15 — 18.
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Dzięki wskazówkom i radom radzieckich przyjaciół
15 rekordów Polski

ustanowili nasi ciężarowcy
Ostatni występ 
sztangistów ZSRR

W  DNIU 1 listopada w  hall Budo wlanych w  Gdańsku w  obecności 3 
tysięcy  widzów, łztanglścl radzieccy dali wspaniały pokaz swych  

umiejętności.
M ieszkańcy Gdańska podczas 

czwartkowego spotkania zgotowali 
sportowcom radzieckim nadzwyczaj 
serdeczne i entuzjastyczne przyjęcie.
Impreza sportowa przekształciła się 
w  wielką manifestację przyjaźni pol­
sko - radzieckiej, przyjaźni dwóch 
narodów, walczących ofiarnie o po­
kój na całym św iecie.

Sztangiści radzieccy mimo, te 
nie podjęli prób bicia rekordów, 
ograniczając się do pokazu swej 
w spaniale] techniki osiągnęli zna­

komite rezultaty. I tak np. rekor­
dzista świata Nowak uzyskał w  
wyciskaniu 135 kg. Zawodnik w a­
gi piórkowej Czimiszkian osiągnął 
w podrzucie 120 kg., akademicki 
mistrz świata w wadze ciężkiej 
M iedwiediew osiągnął bez trudu w 
podrzucie 160 kg.
N a zaw odach tych sztangiści pols­

cy ustanow ili dw a now e rekordy  k ra ­
jowe. Zaw odnik wagi półciężkiej Bia 
łas uzyskał w rw aniu  w ynik  100,5 kg

Podczai pobytu sztangistów ra­
dzieckich w  Polsce nasi ciężkoatle- 
cl ustalili już 15 nowych rekordów  
Polski w  podnoszeniu ciężarów.

Sukcesy te zawdzięczają oni wska­
zówkom i radom radzieckich sztan­
gistów, które pozwoliły im na zna­
czne poprawienie techniki.

M iędzynarodow e  
ip o tk a n ie  c ięża­
row ców  po lsk ich  ł 
Z S R R , k tó re  o d b y ­
ło się w  ha li W łó k ­
n iarza  w  Ł odzi 
ita ło  n a  bardzo  
w y so k im  poziom ic  
ł  przyn io sło  tr z y  
n o w e re ko rd y  
św ia ta  ł  9 re k o r­
dów  P olski.

N a  zd jęc iu : za ­
w o d n ik  ra d zieck i 
w  w adze  p ió rk o ­
w e j C zym iszk ia n , 
k tó ry  u sta n o w ił 
n o w y  re kord  św ia ­
ta  w  tró jbo ju , u z y ­
sk u ją c  w y n ik  312,5 
k ilogram ów .

Kto spadnie z ligi?
CZW A RTK O W E m ecze  ligow e w y ­

ło n iły  Już teg o ro czn eg o  m istrza . 
J e s t  n im  G w a rd ia  K rak ó w . O dpow iedź 
Je d n a k  n a  p y ta n ie :  k to  zd obędzie  d ru ­
g ie  m ie jsc e : G ó rn ik  R ad lin  czy CW KS, 
o trz y m a m y  d o p ie ro  w  d n iu  11 bm ., 
g dy  J e d e n a s tk a  ra d l iń s k a  s p o tk a  się 
w  o s ta tn im  sw y m  m eczu  m istrzo w sk im  
g W łó k n ia rzem  Łódź.

D zis ie jsze  s p o tk a n ia  ligow e m ogą 
p rz y n ie ść  d alsze  n ie sp o d z ian k i. W y­
s ta rc zy , b y  CW K S p rz e g ra ł u  s ieb ie  z 
k ra k o w s k im  O gn iw em , a ty tu ł  w ice ­
m istrz o w sk i p rz y p a d n ie  od ra z u  ze ­
spo łow i G ó rn ik a .

W  K RA K O W IE 
F A D N IE  R O Z ST R Z Y G N IĘ C I*

W IE L K IE  zd e n e rw o w an ie  p a n u je  w 
B y to m iu . M iejscow e O gniw o, b ro ­

n ią c e  się  za c iek le  p rz e d  sp ad k ie m  de 
I i - e j  lig i, w y jeż d ża  n a  n a j tru d n ie js z y  

eg zam in  w sw e j k a ­
r ie rz e . M ecz w  K ra  
k ow le  z m is trzo w ­
sk ą  d ru ż y n ą  G w a r­
d ii z a d e c y d u je , czy 
w  p rzy sz ły m  sezo­
n ie  b y to m ia c y  g rać  

. b ędą  w  e k s tra k la s ie , 
t Ś lązakom  n ie  w y- 

s trac zy  w y g rać  z 
G w a rd ią . B y  m ogli 
o n i p ozostać  w  li­
dze m usi k ra k o w sk i 
W łó k n ia rz  p rzeg ra ć  
w C horzow ie z l i ­
n ią .

W  o s ta tn im  m eczu  n ie d z ie li s p o tk a ­
ją  się w  W arszaw ie : K o le ja rz  i B u ­
d o w lan i C horzów . (BIL)

DZIS
Spójn ia-G órn ik
W C IĄ G U  u b ie g ły c h  m ies ięc y  m ie ­

liśm y  w ie le  o k a z ji zob aczen ia  c ie­
k aw y ch  zaw odów  żuż low ych . P rz e z  to r  
S tad io n u  O lim p ijsk ie g o  p rzew in ę ły  
s ię  p ra w ie  w sz y s tk ie  d ru ż y n y  z re o rg a ­
n izow ane j lig i z rze sz en io w ej, k tó re  
p rz y je c h a ły  do  W rocław ia  b y  p rzee g za­
m inow ać n a jm ło d sz ą  z d ru ż y n  — S p ó j­
n ię .

U ko ro n o w an iem  teg o ro czn eg o  sezonu  
żużlow ego b y ły  Je d n a k  In d y w id u a ln e  
M istrzostw a P o lsk i.

P o je d y n k i n a j le p sz y c h  n aszy ch  żu ­
żlow ców  trz y m a ły  w  n ie u s ta n n y m  n a ­
p ię c iu  b lisko  80- ty s ię c z n ą  rzeszę  p u ­
b liczności d o s ta rc z a ją c  Jej w ie le  em o­
cji.

P O RAZ o s ta tn i w  ty m  ro k u  t r y ­
b u n y  S tad io n u  O lim p ijsk ie g o  za ­

p e łn ią  się  dziś p u b liczn o śc ią  żuż low ą. 
M ecz G ó rn ik  R y b n ik  — S p ó jn ia , ja k i 
ro z e g ra n y  zostan ie  o  godz. 14 n ie w ą t­
p liw ie  należeć  będz ie  do c iek aw y ch .

Z espó ł w ice m is trza  lig i p rz y je c h a ł 
do  W rocław ia  w p e łn y m  sk ład z ie  ze 
zn a n y m i n am  ju ż  d ob rze  D z iu rą , S py- 
r ą  1 D ragą.

D ru ży n a  S p ó jn i w y stąp i w  ze staw ie ­
n iu : K u p czy ń sk i, K oslerb , P łoc ick l,
K ap a ła , T eodorow lcz , S a ła b u n  1 Szy- 
c e r. (BIL)

a Ścigała w  wadze lekkiej pobił re­
kord Polski w podrzucie, osiągając 
wynik 118 kg. Również wynik lepszy 
od rekordu Polski osiągnął Sadow­
ski w  wadze półciężkiej, uzyskując 
98,5 kg. Rekord ten jednak nie zo­
stał uznany z powodu minimalnej 
nadwagi Sadowskiego.

Po zakończeniu pokazu, w  Imie­
niu radzieckich sztangistów, po­
dziękował zebranym za serdeczne 
i gościnne przyjęcie znakomity 
sportowiec radziecki rekordzista 
świata Nowak.

Mimo, że pokazy Już się skoń- 
czyły, publiczność nie wychodziła 
z hali. W szyscy chcieli przyjrzeć 
się, porozmawiać z czołowymi, ra­
dzieckimi sportowcami, dzięki któ­
rych pomocy i przyjacielskim  
wskazówkom podniósł się poziom  
naszej ciężkiej atletyki.

Siatkarze 
walczą o ty tał
C ZTERY  d ru ż y n y  s ia tk a rz y : G w a r­

d ia , B udo w lan i 1 AZS z W rocła­
w ia , o raz  k ło d zk a  S p ó jn ia , ro z e g ra ją  w  
d n iu  d zisie jszym  fina łow e  sp o tk a n ia  o 
m istrzo stw o  D olnego  Ś ląska . P ew n y m  
faw o ry te m  ro zg ry w ek  są gw ardziśc i, 
k tó ry c h  „ s z ó s tk a '1 zdoby ła  m istrzostw o  
S p a rta k ia d y . W alka o d ru g ie  m ie jsce  
będz ie  n ie zw y k le  za c ię ta , gdyż pozo­
s ta łe  trz y  zespo ły  re p re z e n tu ją  w y ró w ­
n a n y  poziom . S p o tk an ia  p rzew id u ją  
ro zg ry w k i „k a żd y  z k a ż d y m “ .

Z aw ody  p rzep ro w ad z o n e  zo s tan ą  w  
sa li W OSS n a  S tad io n ie  O lim p ijsk im  
o godz. 11-ej.

K rup ińsk i  przegryw a  
z  K o lc z y ń s k im

Gwardia -  Stal
1 4 : 6

o mistrzostwo ligi
W CZORAJ w ieczorem  rozegrany 

został w H ali Ludowej mecz 
bokserski o m istrzostw o I-ej ligi 
zrzeszeniow ej pom iędzy G w ardią a 
Stalą. Zw yciężyła G w ardia 14:6. 
Obie drużyny przystąpiły  do p ierw ­
szego spotkania w osłabionych sk ła­
dach. W  G w ardii zabrakło A ntkie- 
wicza, K raska i Szym ury, zaś w S ta­
li Bazarnika, Suszki i K osturkiew i- 
cza. Spośród rozegranych 10-ciu 
w alk  w iększość sta ła  na  m iernym  
poziomie.

Ponad przeciętność w ybijało  się 
Jedynie spotkanie M uraw skiego z 
Faską, S tefaniuka z Drogoszem, W i­
sza z W ojtkow iakiem  i Kolczyńskie­
go z Krupińskim . Szczególne zain­
teresow anie skupiło się na tyra o- 
sta tnim  pojedynku. K rupiński w al­
czył o w iele gorzej niż w czasie 
sw ego pam iętnego spo tkan ia z „Kol­
ką" na  Spartakiadzie. Podczas, gdy 
w Lodzi Kolczyński uzyskał zw y­
cięstw o niezbyt p rzekonyw ująco, to 
w trakcie  w czorajszego po jedynku  
z pafaw agow cem  w ygrał w sposób 
n ie budzący  zastrzeżeń. Jedyn ie  
w drugim  starciu  udało się K rupiń­
skiem u naw iązać rów norzędną wal- 
kę.

Paska n i» m iał w fele do pow ie­
dzenia w w alce z  M uraw skim , k tó­
ry przew yższa! w rocław ianina p rze­
de w szystkim  szybkością. K ula n a ­
trafi! w Kaźm !erczaku na  trudnego 
przeciw nika i n ie potrafi! się zdo­
być na  szybsze i sku teczn iejsze w y­
prow adzanie ciosów.

W ynik i techniczne:
W  M uraw ski (Gw,) w y­

punktow ał Faskę (Stal). W  kogu­
ciej S tefaniuk (Gw.) po p rzeg ra , 
niu pierw szego starcia  zw yciężył 
p rzekonyw ująco  D rogosza (Stal). 
Tyczyński (Gw.) posiadający  du­
że b rak i kondycy jne zrem isow ał 
z F rydrychem  (Stal). W  lekk iej j  

Pok I nieznacznie w ypunktow ał 
K ucharskiego (Stal), Kum uda j  

(Gw.) w ygrał w ysoko z H echtem  j 
(Sltal). Po jedynek  Kuli (Gw.) z 
K ażm lerczakiem  (Stal) przyniósł 

zw ycięstw o tem u ostatniem u. 
W isz (Gw.) n ie rozstrzygnął w al­
k i z W ojtkow iakiem  (Stal). Kol­
czyński (Gw.) pokonał K ruplń. 
sklego (Stal) a  Łysiak (Gw.) uległ 
w ysoko N ow arze (Stal).

U rbanow lci (Gw.) zw yciężył po 
słabej w alce A ntoszew skiego 
(Stal) posy ła jąc  go w  III st. dw u-j 
k ro tn ie  na  deski. (Bil) j

Dziś mecz 
Dynamo-Górnik
D ZIS, odbędzie się  w  Zabrzu 

em ocjonujące spotkanie p ił­
karskie Dynam o — Górnik.

Zawodnicy zrzeszenia Górnik 
zastali wzm ocnieni 2 piłkarza­
m i K olejarza Poznań: Anicią
1 Ta<rką.

Tak w ięc, przeciw  Dynamo 
T bilisi w ystąpią: Budny, Pytlik  
1 Fanisz, Zdrzałek, Tarka 1 
Franosz, Sobek, Krasówlta, 
Anioła, Szlegier i W iśniowski. 
Rezerwa: Procek, Grzegor­
czyk, M nich i Kurzeja.

Piłkarze radzieccy graó będą 
zapew ne w  identycznym  zesta­
w ien iu  jak i w e  W rocławiu: 
M argania, E loszw ill 1 Sardżwi- 
ładze, Paniukow , Dżapszpa 1 
Antadze, Czkuaseli, Gagnidze, 
W ardimadi, Gogoberldze i Tod- 
ria.
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(X) Tabelka
najlepszych
skoczków O kręgu
S K O CZK O W IE do lnoślą scy  w  p o ró w ­

n a n iu  z ro k ie m  u b ie g ły m  znacz­
n ie  p o p raw ili sw o je  w y n ik i. P oza re ­
z u lta te m  L ew an d o w sk ieg o , k tó ry  w y­
n ik ie m  185 cm  w  sk o k u  w zw yż o tw ie ­
r a  teg o ro czn ą  lis tę  dz ies ięc iu  n a j le p ­
szych  w  k ra ju ,  m am y  w naszy m  o- 
k rę g u  k ilk u  zaw o d n ik ó w  skaczących  
re g u la rn ie  p ow yżej 175 cm . W ta b e lce  
,,S ło w a"  w id z im y  ty lk o  je d n o  n az w i­
sk o  z p ro w in c ji. J e s t  to  u ta le n to w a n y , 
J u n io r , G órn ick i, z w a łb rzy sk ieg o  G ór­
n ik a  k tó ry  m ia ł ju ż  w  tego ro czn y m  
sezon ie  175 cm . R ów nież  p rzec ię tn a  w y 
n ik ó w  je s t  lep sza  n iż  w  la ta c h  u -  
b ieg ły ch .

Bajka —  nie bajka
o dolnośląskich literatach 

i pewnej gęsi
C ZY TO B A J K A  — czy  nie b a j­

ka  — m yślc ie  sobie ja k  tam  
chcecie" — p isa ła  przed  la ty  na  
w stęp ie  do sw ej prześlicznej k s ią ­
że czk i o „K rasnoludkach i sierotce  
M arysi“ — popularna poetka , M a­
ria  K onopnicka . T ę  sam ą in w o ka -  
c jęk zapożyczoną od a u to rk i poem a­
tu  „Pan Balcer w  B razy lii" , u - 
m ieszczam  na p oczą tku  nin iejszego  
fe lie to n iku .

Kalendarzyk
imprez

Godz. 10 Stadion Pafawagn.
Budow lani — Stal. Mecz szczy- 

piorniaka o Puchar WKKF.
Godz. 11 Stadion Gwardii
W łókniarz Głuszyca — Ogniwo. 

Spotkanie piłkarskie o Puchar 
WKKF.

Godz. 11 Ośrodek KF Stadion  
Olimpijski.

Gwardia — Budow lani — AZS — 
Spójnia Kł. Czwórmecz finałow y  
siatkówki męskiej o mistrzostwo 
Dolnego Śląska.

Godz. 14 Stadion O lim pijski
Górnik Rybnik — Spójnia Wr. 

Towarzyskie zawody żużlowe.
Godz. 19. Sala OWKS ul. Saper­

ska.
Kolejarz W rocław — Stal. Mecz 

koszykówki m ęskiej o mistrz, ki. 
w ojew .

T A B EL K A

1. L ew an d o w sk i (B udow lan i) 185 cm
2. P ie c h u ra  (G w ard ia) 179 cm
3. R u t (B udow lan i) 177 cm
4. C zersk i (G w ard ia) 176 cm
5. M ucha (AZS) 176 cm
6. M asio r (OW KS) 175 cm
7. B o ch e n ek  (OW KS) 175 cm
8. G ó rn ick i (G ó rn ik  ' W alb.) 175 cm
9. K ęd z io r (AZS) 172 cm

10. D ęb ick i (AZS) 172 cm
H aleczko  (AZS), F u rm a n e k  (Bud.) i 

S uszek  (Ogn.) skoczy li po  171 cm  a 
6-c lu  da lszych  zaw o d n ik ó w  p rz e k ro ­
czyło  170 cm . (2uk )

Zapaśnicy
Wrocławia
uczestniczą
w „Turnieju M iast"

D r u ż y n o w e  m is trzo s tw a  P o lsk i w  
za p asa ch  zosta ły  w  ty m  ro k u  I 

z reo rg an izo w an e . W m ie jsce  Ich od ­
b y w ać  siq  będ z ie  tzw . „T u rn ie j 
M ias t" , w  k tó ry m  re p re z e n to w a n e  b ę ­
d ą  zesp o ły : Ł odzi, K atow ic , W rocła­
w ia , K rak o w a , W arszaw y i P oznan ia . 
P ie rw sze  m ecze  tu rn ie jo w e  m ia ły  się 
o d b y ć  Już w  d n iu  dzies ie jszym , Jed ­
n a k  ze w zg lędu  na  p rzy jazd  do P o lsk i 
d o sk o n a ły c h  sz tan g is tó w  rad z ieck ich  
ro zg ry w k i rozpoczną  s ię  d o p ie ro  w  
d n iu  25 bm .

TERM IN A RZY  K 
25 lis to p ad a : K atow ice  — W rocław , 

P o zn ań  — K rak ó w , W arszaw a — Łódź.
2 g ru d n ia : Łódź — P o zn ań , W rocław  

— W arszaw a, K rak ó w  — K atow ice .
9 g ru d n ia : Łódź — 

W rocław , P o zn ań  — 
K atow ice , K rak ó w — 
W arszaw a.

16 g ru d n ia : W ro­
cław  — P oznań , 
K rak ó w  — Łódź, 
K atow ice  — W arsza 
w a.

6 # tyczn ia: W ro­
cław  — K raków , 
W arszaw a — P o­
znań , K atow ice  — 
Łódź.

J a k  się  d o w iad u jem y  d ru ż y n a  W ro­
cław ia  ze staw io n a  zostan ie  z  z a p aśn i­
ków  S ta ll P afaw ag u , U nii — B rzeg 
D olny  i W łókn iarza  — B oguszów .

(BIL)

M urzyn  zrobił swoje  
M u rzyn  m o że  o d e j ś ć ...

| Ostatni mecz
wielkiego Joe Louisa

BYŁO bardzie] sław nego  
1 * boksera od Joe Louisa. P iszem y  
„nie było", bo boksera Louisa już  
nie ma. Został ty łk o  Louis —  jeden  
z  w ie łu  M urzynów  w  U SA , a jak  
to by ło  — przypom inam y:

S ław a i Iaury sportow e to w a rzy ­
sz y ły  Louisow i od początku  jego ka ­
riery. R az ty lk o  uległ h itlerow sk ie­
m u bokserow i Schm elingow i, ale 
odpłacił m u w  n iedługim  czasie z  
naw iązką. O d te j pory  nie było  dla 
niego przeciw nika.

W  roku 1949 Louis w  pełn i sław y  
u su n ą ł się z  rin g u  i od te j pory  za ­
częło się. C złow iek, k tó ry  zarabiał 
ogrom ne sum y, znalazł się nagle w  

j kłopotach finansow ych.
I W ierzycieli trzeba  było  ip lacić, 
a więc... pow rócić na ring.

1 znów  tak, ja k  w  początkach  
sw o je j kariery, Louis bU *ię z po­
czą tku jącym i zaw odnikam i. Joe 
w y g ryw a ł. Powoli, m ecz po m eczu  
—  Joe piął się na nowo w  górę zna­
ną sobie drogą.

A t  w łoch  „Marciano", nie uląkł 
się s ła w y  b. m istrza. Louis w yszed ł 
na ring. Ten sam  ł n ie ten  sam. Tak  
samo p o tę tn y , ale ju ż nie tak  szy b ­
k i t  b ystry .

W ósm ej rundzie  leżał do 7. Za- 
in kasow aw szy następną serię cio­
sów  —  zam roczony słaniał się na 
linach. Sędzia  ogłosił techniczny  
nokaut i zw yc ię s tw o  MarcUina.

Po m eczu, w  szatni, składając w  
czw oro czek  —  opiew ający  na  92 
tys . dolarów  — udzia ł w  zysku  m e­
czu  — Louis pow iedzia ł:

T ym  czek iem  opłacę w szys tk ie  
długi...

Koniec: w ie lk i  bokser „skończył
się". O czyw iście  w  kraju , w  k tórym  
ży je  Louis, nie p rzy jd zie  nikom u  
do g ło w y  zająć się jego dalszym  
losem. Dlaczego? Po prostu  p rze ­
sta ł „robić kasę". M urzyn  zrobił 
sw oje, M urzyn  m oże odejść...

R R Z Y G O D Y  FBELKA  -  W Ę G I E L K A

K ieru je  m ną  bow iem  słuszna o- 
bawa, że nie jed n em u  C zy te ln iko w i 
w yda  się dziecinną baśnią połącze­
nie znakom itośc i spod zn a k u  K alio- 
pe z bądź co bądź posp o litym  p ta ­
kiem  do m o w ym , ja k im  jes t gęś.

A  jed n a k  praw da to najszczersza . 
T y lk o  w  ty m  p rzyp a d ku  chodzi o 
bardzo dosto jną  przed sta w ic ie lkę  
ptasiego rodu  — godną isto tę  sw ych  
bohatersk ich  siostrzyc z K ap ito lu  —  
a m ianow icie  o z ło tą  gęś w ro c ła w ­
ską. N ik t  bow iem  in n y , ja k  w łaśn ie  
to godło, w idn iejące  ongiś na  gospo­
dzie w rocław skie j, opiekow ało  się 
całe w ie k i lite ra ta m i po lsk im i, p rze ­
b yw a ją c ym i w e W rocław iu.

S ław na  gospoda „Pod złotą gęsią*  
m ieściła  się p rzy  obecnej u licy  
O fiar O św ięcim skich  (daw niej J u n -  
kerstrasse) i słynęła  na cały D olny  
Ś lą sk  w łaśn ie  m ięd zy  in n y m i z te ­
go, że  w  m urach  sw oich  gościła  
n a jw y b itn ie js zy c h  p rzedstaw ic ie li 
lite ra tu ry  polsk ie j.

D Ł U G Ą  listę  je j zadow olonych
z  p o b y tu  lokatorów  o tw iera ł p e ­

w ien  b ia łow łosy pan, co w  1824 r» 
odbyw ał w ie lką  podróż po zie lo n ym  
D olnym  Ś lą sku  — en tu z ja s ta  te j 
prastarej dzie ln icy  p ia sto w sk ie j  i 
W rocław ia  — J U L IA N  U R S Y N  
N IE M C EW IC Z.

Dalej pod p a trona tem  zło tych  
skrzyd e ł nabierał sił do dalszej dro­
gi na kurację  do Cieplic, autor  
„Pieśni o ziem i naszej"  W incenty  
Pol. N ie zapom inajc ie o tym , dro ­
d zy  C zyte ln icy , że w łaśn ie  ten  poe­
ta d zierży ł także  godność kustosza  
„O ssolineum "  — ch lu b y  1 d u m y  na ­
szego m iasta.

T u ta ) w  salkach  „Pod zło tą  gęsią* 
za p a m iętnych , gorących czerw o« 
n ych  dn i „W iosny ludów " dek la ­
m ow ał sw e w iersze re w o lu cy jn y  
poeta  — eksstu d en t w rocław ski —  
późn ie jszy  w ięzień  M oabitu  —  R y ­
szard B erw iń sk i. T u ta j po la tach  
rozłąki siadyw ał, popijając kaw ę X 
ko żu szk iem  w ra z  z ukochaną  m a t­
ką Salom eą, Ju liu sz  S łow acki.

N ie gardził także  gospodą pod­
czas sw ego p o b y tu  nad Odrą m ło ­
d ziu tk i w ów czas poeta  — w  m a lo w ­
n iczej fa łd z is te j peleryn ie , ja ką  n a ­
kazyw ała  m oda nakładać przed sta ­
w icielom  braci a r ty styczn e j — S ta ­
nisław  W ysp iański. Ja k  głosi w ieść, 
ju ż  w  w ie k u  d w u d z ie s tym  zaw ita ł 
tu  także  laureat nagrody Nobla, 
autor „ K rzyżaków "  — H en ryk  S ien ­
kiew icz.

Druga w ojna  św ia tow a o kru tn ie  
obeszła się ze s łynną  gospodą „Pod 
złotą gęsią". Po prostu  zosta ły  z  n iej 
żałosne re sz tk i  — w  postaci fro n to ­
w e j ściany, na  k tó re j chw ia ł s i f  
podziuraw iony ku la m i em blem at.

T rzy  la ta  tem u, podczas usuw ania  
ru in  z  u licy  O fiar O św ięcim skich , 
złota gęś o m a ły  w łos nie u legła  
zagładzie. U ratow ali ją, przechodzą­
cy ta m tę d y  przypadkow o , dw a) 
dzienn ikarze w rocław scy.

J A K  D Z IS  pa m ię ta m  tę rozrze­
wniającą, a zarazem  szczerzą  

kom iczną scenkę. O lbrzym iego p ta ­
ka, o p o łam anym  skrzyd le , n iosła na  
ram ionach para typ o w y ch  „M icha­
łów ", z k tó rych  jeden, zgodnie  * 
piosenką b y ł bardzo duży , a drugi 
bardzo m ały... N a tura ln ie  zan ieśli 
inw a lidkę  biedną prosto do „Ossoli­
neum " pod op iekę  n astępcy  pana  
Pola. Po oddaniu je j  na odpow ied­
nią kurację  k rą ży ły  po m ieście w ie ­
ści, że  po odrestaurow aniu  za w ie­
szona będzie na fron ton ie  sty low e)  
ka m ien iczk i p rzy  pł. So lnym , gdzie  
m ieści się w yd a w n ic tw o  „Ossoli­
neum ".

A liści w szy s tk o  okazało  się je d y ­
nie p lo tką . N a jm ils i nasi p rzy jac ie ­
le — zacni O ssolińczycy doszli bo­
w iem  do przekonania , że daleko  je s t  
gęsi, chociaż n a w e t zło te j do a teń ­
sk iej, i że n ie godna je s t ona pa tro ­
now ania  książce dolnośląskiej.

T a k  „sponiew ierano" honor s ły n ­
n e j z ło te j gęsi w rocław skie j! S k u t ­
ki tego „zniesław ienia" n ie dały na  
siebie długo czekać. O to n ieliczna  
grom adka  litera tów  w rocław skich  
poniosła w  ty c h  dniach do tk liw ą  
stra tę . O puścił b o w iem  na stałe  
W rocław  czo łow y pow ieściopisarz —  
au tor m . in. ta k  szczerze dolnoślą­
sk ie j pow ieści p t. „Mądre zioła"  —  
W ojciech  Z u kro w sk i.

A  m yślic ie , d rodzy C zyte ln icy , t*  
u} ty m  porw an iu  przez stolicę Z u -  
krow sk iego , nie m aczała  sk rzyd e ł  
rozżalona na sw ych  rodaków  — zło ­
ta gęś wrocław ska?...

H A N N A  H O F F M A N O W A

r A K  też  sta ło  się z m o im  ojcem . 
P ogrąży ł się w  top ieli i osiadł 
na dnie w  g ęs tym  m u le . Pod n im  

leżała ju ż  gruba w a rstw a  takich  
sa m ych  d rzew  pow alonych  w  cza­
sie poprzedn ich  burz. A  zdarza ły  
się one często, praw ie  codziennie.

N ic  prze to  dziw nego, że j u t  
w kró tce  p rzyc isn ę ły  ojca inne  
pnie. I ta k  w a rstw a  drzew  grub ia ­
ła z  ro k u  na rok. Z darzy ło  się też, 
że ziem ia  zadrżała nagle i w s trzą ­
sana p o tw o rn ym  naporem  rozpa­
lonego jądra  w aliła  tysiące

drzew , całe rozległe p u sz­
cze. T onęły  one zaraz w  bagnie  
i p rzy tła cza ły  dolne w a rstw y  
sw y m  ciężarem .

Jednocześn ie  w  ciągu se tek  t y ­
sięcy la t drew no  ulegało pow o l­
n y m  procesom  chem icznym . B ez

dostępu  pow ietrza , pod ogrom ­
n y m  ciśn ien iem  zachodzi proces 
suchej desty lacji. D rew no zam ie­
niało  się pow oli w  tw a rd y  w ęgiel 
ka m ien n y . I im  d łuże j U rw ał ten  
proces, ty m  lepszy  tw o rzy ł w ęgiel.

(Dalszy ciąg nastąp i)

Z notatnika
reportera

Z pow odu niepogody, ZS Spój­
n ia  odw ołu je zapow iedzianą na  
dzisiaj w ie lką  im prezę w yczynow o- 
m asow ą: „S ztafe tę  G igant".

O dw ołuje się r ó w n k :  m ecz p ił­
ka rsk i: S ta l Sosnow iec — Pafa^
wag.

★
Dziś o godz. 11 w  lokalu , p rzy  

ul. N orw ida 9, odbędzie się  zeb ra ­
nie sekcji żeg larsk ie j AZS.

K ed ak c la : W rocław , u l.  P o d w a le  Ś w id n ick ie  23. T e l.: C en tra la : 40-21. 
D zia t M ie jsk i: 45:33. S ek r . R e d : 51-09. W yda je I n s ty tu t  P ra s y

„C z y te ln i! '" .______________________________

W re d a k c ji  p rz y jm u je : S e k re ta rz  re d a k c ji w  godz. 11—12. R e d a k to r 
n ac ze ln y  w  pon ied z ia łk i, ś rody  i p ią tk i 12—13. — R ed a k c ja  rękop isów  

n ie  zw raca . D iu k . RS W „PRASA*1 W rocław . F-2-31353
PREN UM ERA TA  z p rze sy łk ą  pocztow ą m iesięczn ie  4.50 zł, k w a r ta l­
n ie  13.50 zł, p ó łroczn ie  27.-— zł, roczn ie  54.— zł. P re n u m e ra tę  p rz y j­
m u ją  w szy stk ie  p laców k i poczt, o raz  P P K  „R U C H " K onto  VIII/1362
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